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Wybór prezydium parlamentu Rzeszy
Berlin. (PAT.) Czwartkowe posiedzenie 

parlamentu poświęcone było wyborowi prezydium. 
Sprawa ta wywołała poważne zainteresowanie w 
kołacb parlamentarnych, ponieważ chodziło o to, 
czy do prezydium wejdzie po raz pierwszy, jako 
wiceprzewodniczący, komunista. Po otwarciu po­
siedzenia przez przewodniczącego ze starszeństwa 
socjaliści zgłosili kandydaturę dotychczasowego 
przewodniczącego parlamentu, posła Loebego na 
przewodniczącego. Przy głosowaniu socialista 
Loebe został ponownie wybrany na przewodniczą­
cego parlamentu. Poseł Loebe, obejmując przewod­
nictwo, wygłosił przemówienie, w którem zazna­
czył. że za główne zadanie nowego parlamentu 
uważa .reformę wyborczą, reformę regulaminu i roz­
wiązanie wielkich zagadnień politycznych. Wyraził 
też nadzieję, że w obecnej sesji parlamentu uda się 
poczynić postępy w sprawie zmniejszenia odszko­
dowań i skrócenia okupacji Nadřenji. Przez speł­
nienie tych życzeń będzie Niemcom możliwem z 
większym naciskiem Drowadzić dalej politykę, po-

Trudności w utwoneniu rządu niemieckiego
B e r 1 i r (PATj Rokowania, prowadzone 

przi :z posła Hermana Miillera o utworzenie nowego 
gabinetu Rzeszy stanęły we czwartek na 
martwym punkcie. Poseł Müller odbył z premjerem 
pruskim Braunem konferencję, w której ten ostatni 
oświadczył kategorycznie, że uważa za rzecz nie­
możliwą. aby frakcje parlamentu wywierały jaki­
kolwiek nacisk na rząd pruski i dyktowały układ 
stosunków w Prusach. Byłoby to tworzeniem groź­
nej zapowiedzi, gdyż Prusy byłyby narażone na 
niebezpieczeństwo wciągnięcia ich w przesilenia 
parlamentu Rzeszy.

O godz. li przed południem odbyło się u posła 
Mullera zebranie przedstawicieli stronnictw, które 
brane sa pod uwagę iako stronnictwa rządowe. 
Poseł Muller powiadomił przedstawicieli frak- 
cvj o nrzebiegu swej rozmowy z premjerem Brau- 
n.ern’. poczem posłowie socjalistyczni oświadczyli 
się. że całkowicie podzielają stanowisko premjera 
pruskiego. Przedstawiciel niemieckiej partji ludowej 
postawi! zarzut, że deklaracja premjera pruskiego 
ma charakter zbyt formalny 1 podkreśli! doniosłe

Pomoc dla „Stal:!",
Sztokholm. (PAT.) Parowiec „Tanja“, 

wiozący druga cześć ekspedycji szwedzkiej, wy­
ruszającej na pomoc generał. Nobile, oraz 3 samo­
loty. przvbvl do Narwig. Parowiec zawiera wielką 
ilość benzolu jedynego materjalu palnego, który na­
daje się do uzvtku na potężnym hydroplanie „Up- 
Iand". udającym się na rozkaz rządu bezpośrednio 
do Spitzbergu. gdzie ma przybyć w niedziele. Da- 
rcwiec ..Ouest“, wiozący inną część ekspedycji, do­
tarł do północnych krańców Norwegii. Przebycie

rozumienia między narodami, która znalazła tak po­
tężne potwierdzenie w obecnych wyborach.
Potem parlament przystąpił do wyboru trzech wice- 
orzewodniczących. Pierwszym wiceprzewodniczą­
cym w miejsce dotychczasowego nacjonalisty, 
Graefa, wybrany został poseł centrowy Esser. Na 
drugiego wiceprzewodniczącego wybrano posła 
Kardorffa z niemieckiej partji ludowej. Przy wy­
borze ostatniego wiceprzewodniczącego walka ro­
zegrała się pomiędzy kandydatem niem. naród, po­
słem Graefem, a kandydatem komunistów posłem 
Geschkem i posłem demokiatycznym Baoumerem. 
Na trzeciego wiceprzewodniczącego wybrano posła 
Graefa. który nie był obecny na sali w czasie oglo 
szenia wyniku glosowania. Zakomunikował on pre­
zydium, że odpowie co do tego, czy przyjmuje wy­
bór dopiero w piątek po porozumieniu się ze swetn 
stronnictwem. Następnie parlament przyjął bez 
dyskusji wniosek komunistyczny o uwolnienie z 
więzienia nowobranego komunistycznego posła. 
Kippenbergera. Przewodniczący Loebe wyznaczyć 
następne posadzenie na piątek po południu.

stanowisko jednorodności układów rządowych w- 
Rzeszy i Prusach. Przedstawiciel stronnictwa 
centrowego zajął w tej sprawie stanowisko pełnu 
rezerwy. Przewodniczący frakcji demokratycznej, 
zaproponował jako kompromis, ażeby stronnictwa, 
które zawierają koalicję rządową w parlamencie, 
przyjęły zobowiązanie co do terminu, w którym ma 
być przeprowadzona rekonstrukcja rządu w Pru­
sach.

Wieczorem odbył Müller dłuższą naradę ze 
Stresemannem. Naradzie tej przypisują duże zna­
czenie na dalszy bieg rokowań.

Partja Stresemanna późnym wieczorem oświad­
czyła, że obstaje przy swem żądaniu, by równocześ­
nie z utworzeniem rządu wielkiej koalicji, powstał 
także w Prusach takisam rząd. Ponieważ socjaliści 
nie chcą zgodzić sie na to, by na układ stosunków 
w Prusach oddzïalvwaly stosunki w państwie, 
przeto narazie uważać można rokowania za rozbite. 
Chvba. że Stresemann lub może nawet Hindenburg 
użyją swego wpływu, aby skłonić Stresemannow- 
ców do ustępstw.

obu parowców do Spitzbergu oczekiwane jest w 
niedzielę.

Wiedeń. (PAT.) „Mittagszeitung“ donosi 
z Oslo, że położenie załogi „Italji“ jest o wiele bar­
dziej niebezpieczne niż początkowo przypuszczano. 
Nobile oraz jego towarzysze są bardo skąpo wypo­
sażeni, gdyż prawie niczego nie zdołali ze statku 
wyratować.

Z Kingsbay donoszą, że we czwartek nie otrzy­
mano żadnych depesz iskrowych od gen. Nobile.

Szydła wychodzą z worka
W polsko - niemieckiej walce narodowościowej 

Górnego Śląska ważną rolę odgrywa szkoła.
Konwencja Genewska zawiera przepisy, gwa­

rantujące formalnie ludności polskiej Śląska Opol- 
í kiego możność posyłania dzieri do szkoły polskiej 
a ludności niemieckiej Województwa Śląskiego do 
szkoły niemieckiej.

W Województwie Śląskiem olbrzymia ilość 
dzieci chodzi też do szkól niemieckich. Na Śląsku 
Oroiskim natomiast do szkól polskich uczęszcza 
zaledwo garstka dzieci polskich. Ogół dzieci pol­
skich Śląska Opolskiego naukę pobiera w szkole 
niemieckiej.

Nie pocieszające to dla nas zjawisko tłómaczy- 
liśmy niejednokrotnie i tłómaczymy tern. że miaro­
dajne niemieckie czynniki Slaska Opolskiego wy­
zyskuj zwłaszcza zależność gospodarcza ludności 
polskiej do zmuszenia jej, by dzieci polskie posyłane 
były do szkól niemieckich.

Niemiecka prasa natomiast i niemieckie czyn­
niki urzędowe zaprzeczają prawdziwości tego na­
szego tłómaczenia. Głoszą one światu, że ludność 
polska Śląska Opolskiego dzieci swoje bez nacisku 
z strony niemieckiej — a więc z własnej nieprzy- 
■nuszonei woli — posyła do szkół niemieckich.

Obecny fakt, że w Województwie Śląskiem 
szkoły niemieckie przepełnione są dziećmi, a na 
oląsku Opolskim szkoły polskie albo już zamarły 
ńbo wiodą żywot suchotniczy. czynniki niemieckie 
wyzyskują do urabiania opinii świata, że cały Gór­
ny Śląsk jest, był 1 będzie krajem zamieszkałym 
przez zasiedziałą tu od wieków ludność pranie- 
miecka

Na tę podstępną politykę czynników niemiec­
kich w sprawie górnośląskiego szkolnictwa zna­
mienne światło rzuca obecnie centrowa „Germania“ 
berlińska. W nr. 269 z dnia 13 bm. „Germania“ w 
artykule wstępnym „Genfer Ergebnisse“ omawia 
wyniki ostatniego posiedzenia Rady Ligi Narodów. 
Rada Ligi na tem posiedzeniu zajmowała się m. in. 
także sprawą szkolnictwa n? Górnym Śląsku. Spra­
wa ta znalazła się na porządku dziennym Rady na 
skutek skargi Niemców z Województwa Śląskiego, 
ie Państwo Polskie nie chce do niemieckich szkół 
Województwa dopuścić dzieci mówiące po polsku.

Rada Ligi Narodów w tej sprawie przyznała 
słuszność stanowisku polskiemu. Rada Ligi Naro­
dów orzekła, że do niemieckich szkół w Wojewódz­
twie chodzić mogą tylko dzieci niemieckie. Rada 
Ligi Narodów wyraźnie zaznaczyła, że do szkół 
niemieckich nie powinnv chodzić dzieci polskie.

To słuszne i jedyn'e sprawiedliwe rozstrzyg­
nięcie Rady Bigi Narodów nie podoba sie centrowej 
..Germanii“- Centrowi dziennik berliński zapo­
wiada. że walczyć trzeba będzie o obalenie tego 
słusznego orzeczenia Rady.

Wiadoma rzecz, że i w Województwie Ślą­
skiem wielka część łamtejszej ludności polskiej pra­
cuje w fabrykach, kopalniach i . pych zakładach 
przemysłowych i handlowych, w których kierow­
nictwo spoczywa jeszcze w rekach niemieckich. 
Wiadoma rzecz, że niemiecki dyrektor zakładu ma 
zatem możność wywierania wpływu na zależnego 
od siebie robotnika i pracownika polskiego. Wplyv. 
ten wyzyskuje on W Woiewôdztv'.e Śląskiem w 
kierunku tym że zmusza on robotnika i rra cewnika 
polskiego do zgłaszania dz'ec. do szkoły niemieckie! 
W Województwie Śląskiem dopiero państwowe 
czynniki polskie musza wkraczać i przeciwstawiać 
się tej podstępnej politycznej robocie niemieckich 
chlebodawców.

Na Śląsku Opolskim zależność gospodarcza lud­
ności polskiej od chlebodawcy niemieckiego jest 
tokrotnie większa, zwłaszcza- że urzędowe czvn- 
ki niemieckie milcząco zgadzają sięgną wyzyska­

nie tego wpływu w kierunku germanizacji mdności 
oLkiej przez szkołę niemiecką.

Śmiercionośny piasek.
Poczdam. (WTB.) Podczas wycieczki szkolnej 

obsunęła się góra piaskowa, przez którą dzieci przecho­
dziły . zasapała czworo. Dwoje dzieci zdołano urato­
wać, zaś innych dwoje straż pożarna po dłuższej pracy 
wydobyła nieżywych.

Jeżeli centrowa „Germania* berlińska ubolewa 
leraz nad orzeczeniem Rady Ligi. że dzieci nolskich 
Województwa Śląskiego nie wolno posyłać do szkół 
niemieckich, — to mamy w teru niedwuznaczne 
przyznanie się niemieckie, jak w rzeczy w stości 
wygląda wolność szkolna ludności polskiej na Ślą 
slot Opolskim.

ho tu katastrofa koiejowa.
Drezno. (WTB.) Na stacji Mosel na*« chał wsku­

tek złego nastawien.a zwrotnicy pociąg towarowy na 
pociąg roooiniczy. Dwóch ludzi zostano zab’tych, a kil­
ka rannych.

Kzefortunne ładowanie samolotu.
Frankfurt. (WTB.) Pod miastem wydarzyła 

się niezwykła katastrofa lotnicza. Szwajcarski samolot 
pasażerski wpadł w strefę silnego wiatru i musiał na­
tychmiast lądować. Lądowanie odoyło sie tak niefor­
tunnie, że wszyscy trzri pasażerowie i lotnik zostali 
ciężko ranni. Podczas lądowania na łące samolot po­
ranił bawiące się tam troje dzieci oraz ogrodnika, który 
doztnt nisbeapieesnetfo wst-ząi niania mó*eu,



Sm erf Czang-Tso-Lina.
Ožit,miki zagraniczne, a między niemi miarodajny 

tokijski „Dzidzi-Simpoo" potwierdzają pogłoski o śmier­
ci dyktatora Mandżurii, marszałka Czang-Tso-Lina, 
który miał umrzeć z ran odniesionych w czasie bombo­
wego zamachu na pociąg. Nie od rzeczy przeto będzie 
poświęcić kilka słów jego żvciu.

Czang-Tso-Lin urodził się w 1870 r. w Mandżurii. 
Wykształcenia nie otrzyma’, prawie żadnego. W cza­
sie wojny rosyjsko-japońskiej staje z oddziałem ochot­
ników po stronie Japonji, a dopiero po wo-nie u stępuje 
do chińskiej a^mji, uzyskują, już w 1911 r. stanovisko 
gubernatora Feng-Tienu (Mandżuria). Do 1916 roku 
stoi przy boku Jnan-Szi-Kaja. który zamierzał dokonać 
przewrotu monarchístycznego. Po jego śmierci przy­
łącza się do marszałka Tuana, uzyskując stanowisko 
generalnego gubernatora trzech prowincyj Mandżurii. 
Korzystając z zamieszek wewnętrznych, wzmacnia swe 

pływy do tego stopnia, że w 1922 roku sięga po stolicę 
Chin. Pobity przez U-Pej-Fu, wraca z powortem do 
Mandżurii, by w 1924 roku. przeciągnąwszy na swą 
stronę generała Fenga, wkroczyć triumfalnie do Pekinu 
i okadzić tam sędziwego marszałka Tuan-^zi-'Juj'a. 
Dalsze lata, to okres ciągłych zamieszek i walk o wła­
dzę w Pekinie miedzy nim. a najrozmaitszymi genera­
łami północy i południa. Niepewne położenie Czang-

Tso-Lina wykorzystuje w końcu silna armja nacjonali­
stów. która w licznycn bojach z upauającemi na duchu 
oddziałami marszałka oółnocy posuwa się zwycięsko 
naprzód, zajmując ostatecznie Pekin. Czang' Tso-Lin 
cofa się do swojego osiedla — Mandżurii i po chodzę 
kończy swój żywoi. pełen awanturn.czych przygód.

Rumunia i Jurosław «1.
Bialogród. (PAT.) Przybył tu rumuński 

minister spraw zagranicznych Titulescu. Na dworcu 
powitali go minister Marinkowicz w otoczeniu 
yyższych urzędników ministertswa spraw zagra­

nicznych. personel poselstwa rumuńskiego, minister 
czechosłowacki i przedstawiciel poselstwa pol­
skiego , _.

"wycfęstwo rządu francuskiego.
Paryż. (WTB.) Parlament francuski dysku­

tował nad wnioskiem o uwolnienie skazanych auto- 
nomistów alzackich, którzy w międzyczasie zostali 
wybrani posłami. Rząd sprzeciwił się omawianiu 
tei sprawy, ponieważ sąd odwoławcza jeszcze nie 
wydał wvroku. Po gorącej dyskusji, w której wy­
rok i przetrzymywanie skazanych po d )w w wię­
zieniu nazywano skandalem, izba uchwaliła znacz­
ną większością wniosek rządu, by sprawy tej o >ec- 
nie nie omawiano.

PrcteMy iN’ecim wolnie.
Rząd francuski pr esłał rządowi Sť now ZJeclm» 

czonvch memorjał w sprawie traktatu antywojennego. 
Memorjal jest nowem sformułowaniem stanowiska 
francuskiego i zawiera rezygnację z niek' jrych zastrze­
żeń w stosunku do pierwotnego tekstu Kelloga, 
cześć -zdnak zastrzeżeń podtrzymuje dalej. Omawia­
jąc memorjał francuski prasa francuska wyraża przy­
puszczenie, iż dalsza dyskusja w tej spraw e pomię­
dzy rządami Francji i Stanów Zjednoczonych dopro­
wadzi do zupełnego uzgodnienia poglądów-

Kto budzie »rezidentem AmervMT
New York. (WTB.) Nie ulega wątpliwości, że 

kandydatem republikanów na godność prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, zamianowany zostanie Hoover. 
Wiceprezydentem ma zostać Dawes albo ambasador w 
Londynie. Hougthons. ___________________

Ostatnie telegramy.
Chciwi przedsiębiorcy.

Genewa. (WTB.) N« międzynarodowej konfe­
rencji omawiano spTawe wprowadzenia we w szystlrich 
państwach minimalnych zarobków Sprawozdanie ko­
misji, która opracowała te kwesFę. zaleca, by poszczą 
gólne państwa wprowadziły dla pewnych kategoryi 
pracowników minimalne wynagrod enia. W określeniu 
ich wysokości maią brać równy udział tak przedstawi­
ciele pracodawców jak i pracowników . Przeciwko tym 
zaleceniom wystąpili erergicznie pracodawcy.

Echa przebrzmiałych czasów.
Paryż. (PAT.) Agencia Havasa donosi, że syn 

słynnego awanturnika czasów caratu. Rasputina, pozwał 
księcia Jussupowa i wielkiego księcia Dymitra Pawło­
wicza o sumę 25 mil;, fr., jako odszkodowanie za zabój­
stwo, dokonane na osobie jego ojca.

i&HM ganiani?
jest

za kopno zeff rkow złotych, srebrnych I klejnotów.
Jul pł.rw■ v7 »»kap troi. Ja» .tałyin ruaja odbiorcą.jacoBou/iTz -i. WUhdmowiJca X

już takim, iak Dyleś. dawniej i wiesz o tern Chodzisz 
d« księży, obskakujesz w koło mego brata t-aL pies

— i ^dujecie, nustr/u, odparł uczeń Natur tlni< 
nie chcę robić awantur w waszym domu, urn 'wiająr 
sie z ks Pawłem, nawet choćbym go nie lubił; nic 
lubię go, dzis aj dowiódł on, że jest lepszym od was

— Kochany Janie, odrzucił Marek kwaśnym tonem 
każde 9łowo twoje przekonywa mię, że postąpiłem do 
brze. Oprócz tego, testem zajęty jak widzisz przesz 
kadzasz mi. Jeżeli ci się mój dom nie podoba, mo/es» 
go opuść» Ja cię nie zatrzymuję. Zdaje mi się, że 
będę umiał wykształcić sobie innego artystę, rantu 
umrę Jesteś jedynie zdolny do noszenia kadzielnicy 
za Pawiem lub innym tęgo rodzaju potworem

— Możeoy to było lepiej, aniżeli dłużyć do na \> 
żeństwa jalue odprawiane co dnia v warsztacie. Po 
suwacie się za daleko, panie Matku. Mężna sofcie żar 
tować z kobietami i igrać z ich uczuciami, lecz nic 
próbujcie te co z mężczyznami.

— Takich jak ty i Paweł? Był razu pewnego mu 
w Pescherie Veccaie; laedy doszedł do połowy drogi 
nie podobało mu się warhac zapachu ryb i odezwa 
się do swego poprzednika: „Ja wrócę . \ivłaścicieł 
podciął go biczem. Wtenczas muł powiedział: „Nie 
żartuj ze mną. Otrocę się i könnt“. Ale tam niema 
miejsca dla muła do obrócenia się w Pesc ieria 
Večerná. Muł to uznał i poszedł za przewoi ntk.em ua 
lej. Sądzę, że to dość jasne. To znaczy, że ; estes 
szalony

- Na cóż się przyda tracie słowa na prozno? za 
wołał uczeń z gniewem. Odaru,ę wam wy or, panie 
Marku. Albo ja upuszczę wasz dom i w takim rzut 
zabiorę Łucję i ożenię się z nią w irew waszej w ’li. 
aloo te? poz- stanę tutaj — 1erz jeżeliby Lucja mia­
ła wyjść za kogoś innego, natenczas przerżnę wam 
gardło. Czy to nie iasny handel?

'Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne
Przeciwko wydalenie górników.

Berlin. (WTB.) Sejm pruski obradował nad 
wn-oskiem, dotyczącvm zwalnania górników z 
pracy i zamvkania kopalń. Przedstawiciel kapitali­
stów, członek partji Stresemanna, Langer, starał się 
udowodnić, jak ciężkiem jest położenie przemysłu 
górniczego. Nie można od niego wymagać, by Pra” 
cował bez zysków. Demokrata Hartmann domagał 
się uwzględniania przy koniecznych wydaleniach z 
powodu ograniczenia produkcji przedewszystkiem 
górników, obarczonych rodziną. Inni mówcy wska­
zywali na niebezpieczeństwo, iakic gr< zi w razie 
dalszego zamykania szybów. Przedsiębiorcy dążą 
do podwyższenia ceny węgla, co byłoby niesłycha­
nie szkodliwe i tkciągnęłoby za sobą podřezem^ 
wszystkich produktów. Wniosek odesłano do komisji.

“■Brapiratóii! lofojrnnroto
Wszalkle pnybory dla amatorów.

Wykonanie wszelkich 
prac fotograficznych : ^

Wywoływanie płyt. *topjowanie i powiększanie \

BR1ŁŁEN-PICKART
Bytom G.-Sl., ulica Tamogórska 

Narożnik ul. Browarskiei Telefon 4118
Dostawca okularów dla 

knapszaftu górnośląskiego 
ogólnych kas chorych, jako też 
wszelkich kas przemysł, i związkowych.

Nieudana spożycia predwko rz« dowi 
prusManu.

Berlin. (PAT.) Votum nieufności, zgłoszone w 
sejmie pruskim z dwóch stron, mianowicie przez nient, 
naród, i przez komunistów, zostało dzisiaj odrzucone w 
sejmie pruskim 222 głosami przeć wku J68. Następnie 
sejm odrzucił również votum nic ufności przeciwko pru­
skiemu ministrów e kultury i ośv'iaty Beckerowi, zgło­
szone pi zez frakcie niem. naród.

Polska poiyuka inwestycyjna.
Warszawa. (PAT.) Pod przewodnictwem po­

sła Krzyżanowskiego odbyło się posiedzenie komisji 
krontroli długów państwowych dla zatwierdzenia 4-pro- 
centowej, premiowej wewnętrznej pożyczki inwestycyj­
nej w kwocie 50 milj. złotych, przeznaczonej na ożywie­
nie ruchu budowlanego. Poseł Trąmpczyński, który już 
w poprzednim seimie zwalczał tę pożyczkę, zgłosił 
wniosek o przejście do porządku dziennego nad tą spra­
wą, wychodząc z założenia, że ustawa o pełnomoc­
nictwach nie upoważniła Prezydenta Rzpl tej do dekre­
towania pożyczki. Wniosek ten został odrzucony 
wszystkiemi głosami przeciwko głosowi wnioskodawcy, 
a komisja przyjęła wniosek rządowy o zatwierdzenie 
emisji wspomnianej pożyczki.

Kaganiec na gadatliwych senatorów.
Warszawa. (PAT.) Pod Drzewcdnictwem mar­

szałka senatu Szymańskiego odbyło się posiedzenie 
przewodniczących klubów senackich, na którem usta­
lono czas przemówień dla poszczególnych klubów przy 
dyskusji budżetowej w ilości 30 godzin.

Posiedzenia odbywać się będą codziennie począw­
szy od 20 czerwca do 26 czerwca.

KRUCYFIKS.
15) (Ciąg dalszy).

—’ Dobranoc ci, Marku — niech to będzie pię­
knem dziełem — rzekł Paweł.

— Dobranoc — mruknął artysta z oczami wlepto- 
nemi w papier. Brat pożegnał resztę towarzystwa i 
opuścił pokój, aby iść do swego pustego mieszkania 
w skrzydle starego pałacu, na pierwszem piętrze któ­
rego mieszkał Kardynał, u kiórego był sekretarzem.

Kiedy odszedł, Łucja wstała cicho i poszła do 
swego pokoju, pozosrawiając ojca i matkę z Janem 
Baptystą.

Signora Panuołfi wahała się, czy ma iść za córką, 
czy też zostać z obydwoma mężczyznami.

Jej kobieca natura obawiała się dalszego niepokoju 
i widmo wydobytym noży majaczyło przed jej 
nabrzmiałemi oczami, tak. że podniósłszy się dwa ra­
zy, pozostała jednakże ostatecznie na miejscu z ręka­
mi złożonemi na kolanach i spoglądała to na męża, 
to na Jana Baptystę. Ten ostatni siedział, ponuro pa­
rząc na piepler, na którym mistrz jego rysował

— Marku, ty nie mówiłeś na ser jo? — odważyła 
się wreszcie zapytać Marja Ludwika. Poczciwa kobieta 
nie posiadała taktu.

— Czy nie widzisz, że przyszła mi myśl szczęśli­
wa? — zapytał z kolei mąż jej z gniew’em jak t odpo­
wiedź i schylił głowę nad rysunkiem.

— Przepraszam cię — rzekła Signora Pandolti po­
kornym tonem, spoglądając żałośnie na Jana. Uczeń 
potrząsnął głową, jak gdyby chciał wyrazić, że chwi­
lowo nic nie można zrooić Następnie wstała wolno 
i pnwiedziaws- v dobranoc, wyszła z p koju. Dwa 
mężczyźni zostali sann.

— Teraz, kiedy nas nikt nie słyszy, panie Mantu, 
co mvslide uczynić? — zapyłał Jan Baptysta cichym 
głosem. Marek wzruszył ramionami.

— To, com powiedział — odrzekł po k lku sekun­
dach. — Czy myślicie, że ten niegodziwy ksiądz zmie­
nił moje postanowienie?

— Nie, tego się nie spodziewałem, ale ja nie jestem 
księdzem; nie jestem także dzieciakiem, aby pozwolić 
wam się obwinąć w koło palca i odrzucić jak brudną 
bieliznę. Musicie odpowiedzieć m1 za to, coście po­
wiedzieli. tego wieczoru.

— O, odpowiem d, ile d się tylko podoba — od­
parł artysta z brzydkim uśmiechem

— Bardzo dobrze. Dla czego chcede mię wyda­
lić, przyrzekłszy mi oddawna, ie się cżer ę z Łucją 
z waszem pozwoleniem, skoro będę, w odpowiednim 
wieku?

— Dla czeno? boś sam temu winien. Potem dla 
tego, pon.eważ C^raeserchi jest lepszą Partją dla Łu­
cji od jej od biednego snycerza. Po trzede, ponie­
waż tak mi się podoba, i po czwarte po.ueważ nie 
dbam o to, czy się to tobie podoba Czy te przy­
czyny są wystarczające, lub nie?

— Mogą one zadowolić pana, odpowiedział Jan 
j Baptysta. ‘Pozostawiając nieco do życzenia pod 
í względem logiki w mojem skromném mniemaniu.
I — Skoro c. powiedziałem, że nie dbam o twoje 
i mniemanie...

— Znajdę prawdopodobnie sposób, abyście dbali 
o nie odrzekł mł odzieniec Ks. Paweł ma słuszność, 
gdy mówi, że ta rzecz jest po prostu niemożliwa. Oj­
cowie nie zmuszają córek do wyjścia za maż w tych 
czasach. Czy zechcecie mi wytłumaczyć pierwsza waszą 
uwagę meco jaśnie!? Jakim jposo em jestem sam 
sobie winien?

— Zm'"tliłeś się Janie, rzeki Marek, odpietając się 
o poręcz krze?łi aby zaostrzyć ołówek i patrząc na 
ścanę. Zmieniasz sie z dniem każdym. Nie testes



Sw. Franciszka Regisa, kapłana 
i wyznawn Tow. łez, * 15Q7, 

t 1640.
Św. Benona, oiskupa, wyznawcy, 

t 1106.
i Ludgardy, panny, t 1246.

StOW.: BUDZ1M1R.

Przez to poznamy, iż w Nim mieszkamy, a On w 
was. Iż z Dncha swego dał nam...

Mieszkajcie we mnie. a ja w was. (Jan XV. 4.)
Zdanie: Kto ma miłość prawdziwą i doskonałą, ten 

(v niszem nie szuka siebie, lec/ pragnę, aby się wszyst­
ko działo na chwałę Bożą.

Wiadomości potoczne.
Zmiana Vrtními wypłaty zarobków.

Bytom. Według uchwały związku pracodaw­
ców przemysłu górnośląskiego przyszła wypłata 
zarobków po kopalniach, przypadająca na środę 20 
bm. odbędzie się już we wtorek 19 bm., czyli o je­
den d-neń prędzej, jak termin wypłaty przewiduje

I
Miechowie©. W niedzielę 17 czerwca obchodzą 

małżonkowie Stefan i Rozalja, rodź. Laszczyk, Bier- 
notowie

jubileusz złotego wesela.
Szanowni Jubilac. dożyli w miłości, uczciwości 

Ï zgodzie sędziwych.lat i doczekali się z łaski Naj­
wyższego w zdrowiu i czerstwości sił 50-cio lecia 
pożycia małżeńskiego Świecą oni wzorowym przy­
kładem nietylko dzieciom i wnukom swoim, ale ca­
łemu obywatelstwu naszych Miechowie.

W Aym tak radosnym dla Jubilatów dniu skła­
dają Im najszczersze życzenia wszelkiego Błogosła­
wieństwa Bożego Ich na'blizsza rodzina: Dzieci i 
wnuki, krewni bliżsi i dalsi, przyjaciele i znajomi.

Do tych życzeń przyłącza się również Redakcja 
■.Katolika“. Nasz kochany pan Stefan i pani Rozalia 
są czvielnikami ..Katolika“ od jego zarania. Niech 
dożyją dalszych jubileuszów tu na 7:etni, a w na­
grodę życzymy Im Raju niebieskiego.
•ír-M juuuuuuuuuuuunuuu

Kradzieże na polach.
Mlkulc7yce. W tutejszej gminie mnożą się bar­

dzo kradzieże na polach zwłaszcza dworskich w 
zastraszający sposób. Z tego powodu zarząd dworu 
przyjął osobnego stróża, który w nocy chodzi po 
polach. Podczas jednej z ostatnich nocy ów stróż 
dworski schwytał kilkanaście dzieci, które kradły 
koniczynę podobno z rozkazu rodziców. Jeśli to 
iest nrawdą, że dzieci kradły na rozkaz rodziców, 
io postępowanie tych rodziców trzeba surowo po- 
lępić. Kiedyś będą żałować, że demoralizowali 
własne dzieci ' zmuszali do grzechu.

Zaginięcie agon ta kupieckiego.
Gliwice. Agent kupiecki Eugeniusz Kary, za­

mieszkały przy ulicy Klasztornej 23. wyszedł z 
swego mieszkania dnia 7 czerwca i od tego czasu 
zaginął. Kary jest wysokiego wzrostu, ma czarne 
włosy, ryży, krótki wąs, siwe oczy. W chwili wy­
chodzenia z domu miał na sobie siwy płaszcz, gra­
natowe ubranie, zielonawy kapelusz. Wiadomości 
o zagiń onym uprasza się kierować do ooUcji kry­
minalnej orzy ulicy ^rydervka obok II. rewiru poli­
cyjnego. ___ ______

Przejechany przez własną furmankę.
Pyskowice. Zatrudniona przejściowo u pew­

nego handlarza węgla woźnica Karol Kuhnert zo­
stał śmiertelnie okaleczomv na szosie Boniowice- 
Karchowice przez własną furmankę. Kuhnert wiózł 
węgiel z kupalni. Podczas jazdy zasnął na wozie, 
spadł pod koła i został na śmierć przejechany.

Znowu maszynka ‘phrytusewa.
Racibórz. Nieostróżne obchodzenie się z oko­

witą do palenia było znowu przyczyną śmierci 
młodej osoby Przy grzaniu mleka dla swego dzie­
cka 26-letniej żonie robotnika Jana Franitza, za­
mieszkałej przy ulicy Opawskiej, pękła butelka z 
okowitą i oblała suknię nieostrożnej kobiely. Gdy 
zapaliła porem maszynkę, ubranie się zajęło i w 
okamgnieniu Franitzowa zamieniła się w żywą po­
chodnię. Małżonek coprawda stłumił płomienie 
przy pomocy sąsiadów, lecz w międzyczasie nie­
szczęśliwa kobieta doznała okropnych popzeń. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło ją do lecznicy. 
O jej wyzdrowieniu należy wątpić.

Wypadki samochodowe.
Opole. W związku z notatką, że 3-letnie dzie­

cko zarządzcy dworca kolejowego w Osowcu 
Wernera zostało przejechane przez samochód, do­
nosimy. że maleństwo zmarło. — Drugi wypadek 
samochodowy zdarzył się w pobliżu gminy Wrzo- 
ski. Z powodu zderzenia się dwóch samochodów 
ciężkie Stoewer-auto wjechało do rowu przydroż­
nego, przyczem dwie osoby wyleciały jak z procy 
na szosę, doznając ciężkich okaleczeń. Na drugiir 
samochodzie — auto było z Bytomia — okaleczo­
nych przewieziono do lecznicy w Opolu.

Drogie czereśnie.
Opole. Przy tegorocznem wydzierżawianiu cze­

reśni na szosach w powiecie opolskim osiągnięto z 
14 linij owocowych ogólną sumę 9230 marek, a z 
mniejszych dróg bocznych 589 marek. Najdrożej 
przyszły linje Krapkowice - Żywocice — 1010
mk., Ligota - Żużela — 840 mk., Żużela - Stradonia 
1880 mk., Rogi-Dąbrówka — 2620 mk, i Boguszyce- 
Folwark 600 marek. Ogólny dochód był wiec w 
tym roku większy jak w przeszłym.

Wykaz wygranych
3. klasy 31. prusko-niemlecko-południowej (257 pruskie)) ’oterjl klasowej.

Bez gwarancji. Przedruk wzbroniony.

Na každý ciągniony numer padły dwie równe wygrane, mianowicie na losy tychsamyoh numerów oddziału I. i II.

i. dzień ciągnienia 12-go czerwca 1928
W przed połudnfowem ciągnieniu wygrane 

ponad 120 marek.
a tifiUn |U 60000 St .„0660 
2 «tntant |u 6000 St 106382 
S Mutant hi 8000 US. 296634 4 ©cotant £ 1000 OB. 111760 202742 

10 rotant «n 800 ot —>921 111137
600 OŁ 06631 88880 61818

«s?67683 61906 64347 83762 80190 117674 
132938 133312 137871 167246 108568
198488 198795 201734 237222 248943
261654 254031 266063 256789 276680
291602 297149 298794 30081g 304320
315673 324316 328180 333607 342246
846324 367847 369131 873032

220 «cotant m 240 OL 6617 13769 27796 
33312 36620 42162 42714 49326 4933o
:S6<“0 68741 60729 609s» 62046 62478

66146 67976 68913 76787 80183 86864 
92337 92859 94620-98484 110303 12142
127821 128727 136871 137010 >0?
148796 149371 150151 150518 161108
169791 171134 171385 172197 174269
183924 188479 194671 196638 197102
198987 200618 202‘ 72 208567 208726
213107 213492 2f 710 214246 225369
226792 227161 228163 """'074 236271
244173 2459*7 260416 260721 261698
255920 267432 2U178 261206 S6722
276337 277212 279079 282498 283069
306819 308998 .12829 313345 22365
336641 346108 347604 350657 353006
354486 3549*» ! «060 7 37018« 373305

307971
163794
22796

13193318533C
250460
28(KO
306656
343226

31771 
bf—114 
64291 
89149 

120560 
148073 
160b<< 
182227 
197379 
212385 
225776 
237483 
264998 
27066. 
306541 
334289 
■53736 

374981'

12 czerwca 19281. dzień ciągnienia.
W popołudniowem ciągnieniu wygrane 

ponad 120 marek-
9 «minut m 10000 St 248905 
2 «entant «n 6000 Ot 261846 
4 «entant |i 3000 St 63642 62628 
2 «entent in 2000 SL 251244 
6 «entant |u 1000 St. 98714 240610 289497

14 «entant |u 800 St 48848 66244 160804 166840 
202320 304062 366908

22 «entant au 600 St. 29978 66089 67442 86486 
130987 178778 211776 232346 326281 329722
3618ÓU

106 «entant tu 400 SL 2664 11065 18887 20036 
21662 26050 28997 31696 43,52180 65214 
877C3 61208 83122 91279 97006T SI 978 110836 
138771 153128 174094 174639 180166 184417
201618 208369 210814 216044 218269 222168
224168 230686 237192 244800 245388 247929
246798 252730 270968 277790 278437 287948
288664 290172 300628 303068 319808 341965
343684 346879 348013 360359 365480

268 «tntane |t 240 St. 1007 3713 10696 13703 
16646 18102 22196 23592 26263 27932 30568
31522 32917 34724 34743 46609 48015 52867
37832 64076 68018 77904 79042 80569 83108
84773 88064 P.014 90039 90466 93544 96266
96642 101136 106478 110706 113932 116828 
118631 119094 120217 122727 124900 130324
133127 136067 140639 142787 160362 161116
164162 164766 165097 166B31 161333 170385
1,71113 176766 177779 178270 186281 186623
186380 187081 190987 196880 199987 203325
203491 203567 212191 216063 216271 219670
221287 222352 223136 224014 230099 231973
232267 234347 348466 249443 257919 262051
262677 262917 266230 266626 267391 271465
278333 297944 298114 298360 299898 30a798
307330 307364 309541 312366 316276 316663
.— 3273 319828 320009 322606 326190 327827
323432 336993 337601 34076^ 346497 349189
350131 361777 363890 359229 359262 360151
3EJ:i6 864660 386398 866812 367924 370398
872263

2. dzień ciągnienia 13-go czerwca 1928
W przedpołudniowem ciągnieniu wygrane 

ponad 120 marek.
X nenumt in 100000 St 106486 
4 . ntan. tu 2000 St. 128722 196120 
6 «entant tu 1000 St. 193817 195438 844207 
8 «entant |u 800 St 61061 162181 295306

335798
30 «entant ; u .jo SI. 2642 6076 88960 112067 

117936 123651 161126 19970 210392 211678
234411 283689 292687 335609 370484

106 «entant tu 400 St. 1166 6262 9644 r0093 
10961 11116 24183 33432 34267 34390 39729
40731 41314 43326 61976 64602 66244 67884
74686 82724 83747 90895 96232 102876 104657 
10707t .0.50 ,.669P 148783 149u26 162964
167977 161255 168076 192230 194883 217117
230914 240888 243767 247189 248183 286461
260066 277669 285306 288701 324162 336299
342708 346667 368616 374446

290 «entant «u 240 SŁ 2179 3878 4870 11687 
19171 19655 91464 21571 240^. 24677 Î 9990
32017 33466 43042 60331 64649 64677 64697
68610 60687 66C 8 56724 67481 69061 69078
70,69 72707 76934 76123 81250 82643 86920
°3£18 90942 96447 98636 102916 103486 1037'8 
104711 105189 111056 114960 116643 120968
121638 124310 133958 136381 136685 139179
139991 14194L, 146724 147233 147308 166622
167367 i?D",4 178696 179411 180074 182108
182288 183640 184121 186671 190632 191*37
lös:’? 194856 204675 204730 20611» 206/13
207149 207389 207728 21:i9£ 214386 2171 5
220133 223042 225138 226711 228492 234887
236649 240376 242307 243496 252869 263425
264814 280713 261122 262682 262922 kt3 18
266740 *71294 273671 273790 279406 279886
283108 287768 291011 291666 293689 294961
290806 «01109 301736 302624 306289 30671fi
306831 ;3963 314130 314634 316263 32090T
321131 323707 326490 328668 332.546 332681
335291 336296 337581 340030 348648 348973
B49202 349696 362789 369607 362276 369698
B70016 372302 374031 374766

2. dzień ciągnienia 13-go czerwca 1928
W popołudniowem ćfągnienin wygrane 

ponad 120 marek
2 «entant |U 3000 St 631 OB 
4 «entant |> 2000 St. 123986 317980 
4 «entant m 1000 St 279676 837348 
8 «entant m 800 St 61169 64690 188208 313777 

82 ©tntant m 600 St. 3232 4647 14996 16862 
46169 6'-iii 87440 126767 133476 203471 303676 
804131 308014 329366 362248 3C«583

98 «tntant w 400 ffit 2360 7‘.S0 20001 21477 
27239 43181 61690 69926 76483 78616 78619 
83035 c 5436 83805 3 630 107831 108469 113458 
125579 126761 136073 14)198 148164 149076
164192 168167 166047 178419 199391 210208
222960 235192 241946 45099 248557 248946
265030 269086 '37419 268232 !8<J5 288864
2do284 32174' 337074 361189 362089 S66966
362331

232 S iii 240«. 6766 7766 17353 20948
24219 26220 irfOlD 32634 33114 33303 34889
3610. 36611 40027 40874 1 1894 46177 47309
6294 60864 61105 62911 66209 67018 f2
8* ii 89666 90416 94686 97616 101833 1121 34 
112965 120460 121161 124363 126389 196569
127087 127864 128317 131982 134008 140218
144732 *46774 162168 166330 162815 166068
166830 166922 170489 180522 184356 184567
186602 1BL0C1 199497 200071 207263 207863
214620 21tt44 216298 220604 221188 226045
227676 232332 236908 236860 237861 238380
260816 269374 06164C 262216 266098 268368
273363 281819 287333 19053 291198 292071
: x194 296499 295766 «01318 302137 306476
308147 309801 317282 318114 823766 S26462
328686 30413 332313 =0916 839672 4069,
S42540 346433 363610 364590 869998 12269
36442“ 366821 366058 366401 368601 871619

»5

Bytem CL-ÍL ulica Gliwicka 2©. Telefon 2577.
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z powocu zwinięcia mego teraźolej-Zupełna wvprzenaž — szeno skladu obuwia.
Zdumiewająco niskie cenyl

Schuh-Pollack, ä Bytom
ulita Btahnhofstr. 5.

4 wielkie
dni podarkove
Darmo! otrzyma kaidy odbiorca Darmo!

w piątek, dnia 15, w sobotę, dnia 16, 
w poniedziałek, dnia 18 i w wtorek, dnia 19 czerwca 

od godz-tiY 8 rano
przy zakupnle od 1 funta nasze< wyśmienitej Roi and-margaryny prawn. zastrz. 
funt po 0.65, 0.70. 0.80, 0.90, 1.00, 1.’0 lub przy zakupnie innego towaru

w kwocie od mk. 2.50

1 wielki balon napowietrzny w różnych kolorach iub 
1 piękny talerz do kołacza ze szkła w szlif, wzoratn
przy zakupnie od 2 funtów Roland-margaryny funt po 0.05 do 1.10, lub przy 

zakupi : innego towaru w kwoce od mk. 4.00

1 wielką tabliczkę najwyb. czekolady do jedzen'a iub
1 piękną piłkę gumową (Oummłbail) w różnych uoJor.
przy zi.kupnif od 3 funtów Roland-margaryny funt po 0.65 do 1.10 lub przy 

zakupnie innego towaru w kwocie od mk. 6.00

2 pary filiżanek tonią nepití. s cnnditoe] smntlan, lerocloi ac. ioD
1 wielką miswę bo sałaty, bogato ozdobioną iub
2 talerzy oblaßoura, głiboUe lun płętk. 1 (hkop. bnoganl.
Darmo! Darmo!
Oprócz tego dajemy przy zakupn'e każdego funta Roland-margaryny funt po

0.65, 0.70 0.80, 0.9 1
2 bony-Rolanda

na 1 funt Roland-Extra, funt po 1 mk., i na 1 funt Roland-Butterfeir funt po 1.10
4 bony-Rolanda.

które za towary lub praatycnno pr^ imioty do gospodarstwa domowego
wymier. ć nożna

Darmo! Darmo!

OuttRrhaus Rolami
Rytom. ul. Tarnogórska 19, ul. Krakowska 33 

GIlW^CO, ul. Bytomska 8, ul. Raciborska 15, Oermaniaplac 10 
Z«.brzc (Hindenburg), ul. Następcy tronu (Kronprinzen­

strasse) 79, ul. Doroty 39 
Biskupice, ul. Bytomska 77 

Zaborze, ul. Broji 32.
Mlechowlce, ul. Hindenburga 36. 

Rokifnlce, ul. Bytomska 20 
ldfkulczyce, ul. Tarnogórska (Tarnowitzerstr. 20

Prawdziwe Roland-mt>rcaryaa jest do nabycia 
tylko w naszych miejscach sprzedaży.

czenie zębóvĄ
W. LUNdWITZ

Bytoir 0.-SI., Rynek Nr. 11 
Plombowanie. Wyrywanie zębów. Plom­

bowanie zębów. Korony. Mostki, i

SsotfjfdkSe kottpiw cnyi jk 
koéd we wrcdkkb
instrumentacn 
muzycznych.
*talnrt«pł«Bjr 1 gramofony
prtěte « -Isapň ofert 8.
Dom muzyczny 
mýyypJfflU By tep- a. ai.

Pieai, żółte plamy, opaleniznę
uiuwt pod gwarancją aptekaiza 
lana Gudebuscha „Axelaa-krem. 
*/, lulka 1.25 mk. - */, Lłoik 
C.25 mk., mydło .Axela* 1 kaw. 
65 fen. — 3 kaw. 1.75 mk. Wy­
syła za nadesłaniem gotówki plus 
50 fen. nc porto, na konto poczto 
wo-czekowe Btr In ni 26974.

J. Gade6‘jsah Posnań Nowa 7.

Makulatura (stare gazety)
jest do nabyda n nas

„KATOLIK“, Bytom G.Ś.

Bytom G.aSl.
ni. Tarnogórska 23
w domu mistrza piekar­

skiego Kuballa,

REPE«
zegarów 

i zegarków
k erzorköwych

wykonuje się jak wia­
domo dubrze, prędko i

fianlol ==

Sprzedaż
gospodarstwa.
Mam do sprzedania z 

wolnej ręki gospo­
darstwo obejmujące: 
masvwny dom 2p ętrowy 
z chlewct i stodołą, 40 
morgów dobrego pola 
• staw z rybami Marja 
flewunda, Rudno 
(Rurtnau, Kr. Gleiwitz).

Tsmast.
C. KAŁUŻA! iMUTHEN i

Tarnogórs. szosa 27
Narożnik ul Solgera 

Dojazd autem miast. 3i4.
Składnico

Oť wolenie ciąiar. 
samochodami.

ODPRAWA CELNA.
Rok założenia 1879.

Józef Kemony
-jytom (dauthanOC )
yl.OBrodo«a(Gartemtr.28) 
przy dworcu kolejowym 

Poleca najlepsze
4 Rowery 4

(koła) meskle
z roczną gwarancją od 

SC mk. pocz.
Rowery damskie
z roczną gwa~ w luksus, 
wykonan. od 5B.S0 mk. 

począwszy
Maszyny do szycia

z 10—15 lat gwar.
od 100 i 120 mk.

Warsztat specjalny repa­
racji > emaliowania, 'sût

•OW4MMOO

Chrnuti, nakryda 
na stoły i dywany 

w 12 ratach miesęcznych. 
Norddeutsche Waren- 
Handels-Gesel sohal! 

n. b. R oddział dywanów 
Berlin W.BZ.Maaßenstr.36. 
Ząd ijae zaraz ofertę z 

wzorami.
Dysk.^cia przyznana.

Ki
każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożrdany 
skutek, jeżeli ,e nadaje­
cie w gazeeie, która nie- 
tylko w obwodzie pr;e- 
myslowym, Irez także 
i poza gnut-cą tegóż ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
ogłaszan e w naszej ga­
zecie przynie nr «am 

wieid korzy*«.

jesteśmy mani jako najtaffaae 
*. ódło zakupu dla wszelk. rodzaju

Tm I. 
2706

MEBLI
tylko w nailepszem

wykwitania

Na ułatwienie płacenia 
choinie prsyst Jerayl

II
J M 
■ M

SS- 
s - 
L-? 
ř “r °
* äBeuthener w ř

Möbeil-ZenCrate
Kaiser-Franz-lo set ^1 jj» 4

Włoftc.i Mistra stolarski Conatantln Zawudskl.

Kupujemy wsielhle gatunki zboża
i dmy najwyższe cen/.

SprZedfliemyirszellfe nawoź? s-tuczne 

nasiona, oraz artykuł? do
paSZy po bardzo dogodnych waru iwach

Pośredniczymy przy zakupnie 
wszelkich maszyn rolniczych.

MT Śruowniki i gnietowniki
stoją do użytku dla każdego

L
gjj ROLN 11^** e. <3. m. b. H. 

Strzelce - Gross-Strehlitz
Telefon 153. Telefon 153.

A
Biohem.- homeopatyczna

metoda naturalnego leczenia według nowego sposonu.
Skuteczne uleczenie osiągłem przy:

Zwapnieniu żyt 
Dychawicy (actma) 
Katarre p« cher* 
Katarze broneb. 
Katarze kiszek 
Padaczce 
Otyłośd 
„amieniacb żółciowy** 
Podagrze

1 Orypie (Influenza) 
Hemoroidach

Cierpieniadt serca 
Iszias (boleśdadt bólu 

biodr)
Cierpieniadt wątroby 
Cierpień rch płuc 
Cierpieniach żołądka 
Nerw o-bolach 

(Neuraithenji) 
Cierpieniach nerek 
Reumatyzmie 
Skrofułach

Puchlinie wodnej 
ihorobie m nowe 

Czyszczeniu krwi 
i odnowieniu

Kalaj n aól żyda
Liczne listy dziękczynne 
z uznaniem są naj­
lepszym dowodem U- 
leczenla wszelkich tak­
że i chroniczn. Ł,oró

Godziny przfl^: od 9—11, 3—6 W niedzielę od 10—11.
Alwin Erich Fredrich

Bytom-Rozbark, aliea Gr us-Uomi rowl istr

MEBLE
wszelkiego rodzaju drzewa i styki, i po

kałdsl cenie
znajdziecie w olbrzymim wytx rze

tyDCco w najlepsze! iakości
po dogodnych wa uni ach odpłaty

*—: Własno warsztaty stolarskie I tapicera ido » -i

C. Zawadzki
Rok aaŁ 1890 30H MEBLI

K'iséc:
Rok zał. lfJyO

Bytom G. -ÄL, Balmbofsir. 27 Tel. 2916



Wiece oświatowe
z poręki Związku chrześcSańskich inwalidów 

i wdów siedziba Bytom, odbędą się:
I. w sobotę, dira 16 bm.

w Bytomiu w sali „Christliche Gewerkschaften“ 
o godzinie 4 po południu:

w Miechowlcach w sali pani Schindler o godzinie 4 
po południu;

w Bobrku w sali pani Posamonik o godzinie 6 po 
południu;

II. w niedzielę, dnia 17 bm. 
w Grzybowicach w sali p. Blachetty, o godz.t 1 

po południu;
w farbie w sali pana Grabki, o godzinie 1 ^ po po­

łudniu;
w Górnikach w sali pani Schendzielorz o godz. 3 

po południu;
w Wieszowie w sali p. Magiery o godz. 4 '*> po po­

łudniu;
w Ziemlęcicach w sali zwykłe) o godzinie 3V2 po 

południu :
III. w poniedziałek, dnia 18 bm. 

w Rokitnlcy w sali pana Piemrkarczyka o godz. 5 
po południu :

w Mlkulczycach w sali pani Schopka o godz. 5 po 
południu ;

w Mieiskiej Dąbrowie w sali pana Schneidra o go­
dzinie 7 po południu;

FV. w czwartek 21 bm.
w Szombierkach w sali pana Schmida o godz. 7 po 

południu.
Na wszystkich wiecach zostaną wskazane środ­

ki 1 drogi jak poszkodowania inwalidów i wdów 
knapszaitowych usunąć można. Zarazem będą po­
dane objaśnienia, co poszkodowani czynić powmm. 
aby upawa zmienioną została. Kierownictwo.

Z tycia towarzystw.
W niedzielę, dnia 17 b. m. odbędzie się w „Katolik® 

-u ioKalu ochronki o godz. 5-tej po południu
zebranie bytomskiego oddziału Tow. Szkolnego. 

Wszystkich członków oraz gośd niniejszem serdecznie 
zapraszamy. Żarz ąd.

Bytom-Rozbark. W niedzielę, dnia 17 czerwca 
odbędzie sie zebranie Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego o godzinie 4 po południu na sali posiedzeń 
p. Pawelczyka przy Elsterbergstrasse. Z powodu 
ważności zebrania, na którem będą omawiane naj­
żywotniejsze sprawy ruchu zawodowego, zarząd 
uprasza o liczny udział członków i gości.

MlkulcZyce. Tow. Młodzieży pod opieką iw. Aloj­
zego obchodzi w niedziele, dnia 17 czerwca b. r. trzecią 
n?“ďziele św. Alojzego. Po południu o godi. 3-ckj na 
sali p. Brauera CVereinszimmer) zebranie miesięczne. Z 
powodu ważnego porządku dziennego jest obowiązkim 
każdego członka przybyć punktualnie na zebranie. 
Gośd serdecznie witamy. Składek miesięcznych nie 
zapominać przynieść. Uprasza sie, żeby każdy członek 
swoje składki do miesiąca czerwca zapłacił.

Zarząd.

Zebranie Tow. Szkolnego.
Zaborze, w niedziele, dnia 17 b. m. o godz. 4.30 

oo południu odbędzie sie zebranie Tow. Szkolnego w 
Zaborzu na sali p. Herda. Z powodu ważności zebrania 
uprasza sie wszystkich cłonków o punktualne przy­
bycie. Zarząd.

Racibórz, przypadające na przyszłą niedziele, 
dnia 17 bm, miesięczne zebranie Towarzystwa 
Polsko - Górnośląskiego w Raciborzu dla pewnrch 
powodów w dniu tym się nie odbędzie, ale dopiero 
na przyszły miesiąc.

Tow. Polsko-Oóraośląskte, Racibórz.

Odocw!ecSx! redakcji.
Do Zabrza. W sprawie umieszczenia korespon­

dencji dotyczącej kółka śpiewaczego prosimy przy­
być do redakcji w czasie ck- 8 przed południem do 
1 po południu lub od godz. 5 po południu do 9 wie­
czorem. Musimy porozumieć sie, aby uniknąć pro­
cesu.

Pan N. w Hechlingen. 200 rubl' z czerwca 1914 
mają dzisiaj wartość 633 złp. 33 groszy, a 1800 rbL 
z marca 1920 = 137 zip. 46 groszy.

P. O. w K. 200 marek polskich z października 
1920 roku równają się 3 złp. 33 gr., a 100 marek pol­
skich» z ustopada 1920 roku tyle co 1 złp. 30 groszy.

f i

i
■
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Artykuły kąpielowe
pc cenach lak najtańszych.

Nakrycia na głowę dobr. guma, Oft ^
w różnych wykonaniach . . . . SC (JU

Paski do ubrań kąpielowych t
z gumy, białe i kolorowe .... 95 i ff U

Spodnie do kąpieli ciężki trykot Ł
Wielkość 4.110 w kolor, tkane Wielkość 4 "XU

Kwiaty do ubrań kąpielowych £Q t
z gumy do przypinania .... 95 i UU

Ubrania do kąpieli dla dzieci, cięż. 115
trykot z kolor, obsadką Wielkość 60 cm A

Trykoty do pływania dla paft i 130
panów, gładkie czarne .... 180 i JL

Ubrania kąpielowe z spódniczką 080
Trykot z ozdob imi........................ 425 t U

Ubrania do kąpieliForma4
z biustownikiem po cenach oryginalnych.

Ręczniki do kąpieli *
Ma erjał frot, białe i biało-kol. . . 98 i fl U

Prześcieradła do kąpieli 0°û
białe I kolorowe 100X100 3.25 . 80X1CO U

Trzewik; do kąpieli czarne i białe 1 0
Sukno żaglowe z podeszwą gumową . ■ A

Płaszcze do kąpieli <ua dzied £50
białi »kolorowe. Wielkość 60 cm . . . w

Płaszcze do kąpieli dla pall 1 nOO
modne modele ■ kolory . . . 12.75 i 1U

Płaszcze do kąpieli dla panów 1075
w naipiękniejszych w zórz. prążkach 16.50 i lll

Chusłki do wycierania kolorowe Q50
najnowsze wzory, wiele wielk. 14.50, 11.75,

Emanuel Foerster
ul. Gliwicka 26 Bytom G.-SI. ul. Gliwicka 26

Z biura obrony prawnej.
1. J. B. 70. Rentę inwalidzką z ubezpieczenia 

państwowego, po śmierci męża płaci sie dalej po­
zostałej wdowie, pod warunkiem, że wdowa uzna­
ną zostanie przez lekarza niezdolną do pracy zarob­
kowe]*, lub, że ukończyła 65 rok życia. Wdowa po 
zmarłym ubezpieczonym otrzyma 60 procent renty, 
która zmarłemu była płacona

2. Przy drogach komunalnych znajduiące sie 
rowy (przekopy) należą pod zarząd gminy a pod­
legają przez to pod zarząd landrata. Kto chce ko­
rzystać z trawy, aby takową ciąć, musi się poprze­
dnio postarać o pozwolenie w urzędzie gminnym, 
to znaczy, aby mu trawę wydzierżawiono (wyna­
jęto). Pod żadmrm warunkiem nie wolno trawy na 
rowach przydrożnych dróg komunalnych i szoso­
wych wypasać bydłem.

Sprawy gospodarcze.
Berlińska g’elda pieniężna f środa 13. VI.)

Płacono za: 1 dolar 4,18 mk; 1 funt szterlingów an­
gielskich 20 40 mk.; 100 franków francuskich 16,42 mk.; 
100 lirów włoskich 21,98 mk.; 100 koron czeskich 12,39 
mk.; 100 franków szwajcarskich 80,54 mk.; 100 złotych 
polskich 46.70 — 47,10 mk.

Ceny targowe w Bytomiu.
(Wtorek, 12 czerwca.)

Mięso: wieprzowina 1,00 mk.; wo5owina 90 fen.; 
owiezina lichsza 60 fen.; cielęcina 1,10 mk.

Jarzyny: Szpinak 10 fen.; kalafiory (Blumen­
kohl) 60 fen.—1,10 mk.; fasola-strącze ^Schnittbohnen) 
1,00 mk.; sałata (6 główek) 10 fen,: rabarber (3 szt.) 25 
fen.; cebula 20 fen.* pomidory (tomaty) 1,00 mk.; ogórki 
50 fen.; szparagi 1.00—1,10 mk., kalarepka tOb :rröben) 
6 szt. 20 fen.

Grzyby: prawoki (Steinpilz) 1.00 mk, smardze 
(Morchl) 1,10 mk.

Drób: gołęblęta 70—1,00 mk., gołębie stare 4,50 
mk„ gołębie rasowe 6—8 mk., młode gąski 6,00 mk. — 
bitej wagi 6,50 mk., kury stare 4—450 mk., kurzęta do 
2,50 mk. indyki (koguty) 15—16 mk.

Owoce: jabłka 70 fen., banany 60 fen., cytryny 
4—6 fen., pomerańcze 4—10 fen., czereśnie 40 fen., 
agrest (wieprzki) 35—40 fen., kartofle latosie 25 
fen. funt.

Masło: wiejskie 1,60, masło z mleczarń 1,70 mk„ 
masło deserowe 2,00 mk.

Jaja: wielkie wyborowe 10 fen., mniejsze 8 fen. 
sztuka.

Gliwicki targ na prosięta i świnie.
Na ostatnim targu (12 czerwca) wystawiono na 

sprzedaż 366 prosiąt, z tych sprzedano 290 w cenie od 
15—35 marek. Ponadtr. 20 sztuk średnich, za które pła­
cono od 40—90 marek. Był to sobie dobry, średni prze­
targ z zadowalającym obrotem.

GLIWICKA GIEŁDA ZBOŻOWA
z dnia 12 czerwca 1928 r.

Zboże. Pszenica 28.20. Żyto 30. Owies 26.
Pasza dla bydła. Osucie pszeniczne i 

rżane 17.00—17.50. Kukurydza 20.70.
Nasiona. Łubin żółty 15 Łubin modry 14.
Kartofle 6.00 mk. 100 kg.

Okuiarnik Pickart, opfyk fachowiec w Bytomiu, ul. 
Tarnogórska. naróżnik ul. Browarowej, dostarcza oku­
lary dla członków knapszaftu górnośląskiego, ogólnych 
kas chorych, jako też i wszelkich kas przemysłowych i 
związkowych, na co zwracamy nwagf naszych Szan. 
Czytelników.

Za spokój duszy

$p. Jatwifli Ceglaikowej
z domu Weber

odbędzie się w 7-mą rocznicę zgonu 
w sobotę, dnia 16 czerwca rano 
o godz. 8-mej w kościele św. Trójcy 
msza św. O czem zawiadamia

Godzina.



Znane najlepsze źródło zakupna
ianfefto, czesfeiegc picrzai

1 funt szare, dobrze 
darte 80 fen., lepsze 
1.- mk.,półbiałe 1.20 
mk. i 1,40 mk., białe, 
puszyste, darte 1.70 
mk.,2.- mk., 2.50 mk. 
i 3. mk., najdelikat- 

) niejszy półkwap,pie- 
rze pańskie 4 mk., 5 

mk.'i 6 mk. Wysyłka wolna od cła za za­
liczką pocztową, pocz. od 10 funtów tranko. 
Wymsana dozwolona; jeśli towar nie odpo­
wiedni zwracam pieniądze. Dokładne cen­
niki darmo.

S. Benlseh, Eksport czeskiego 
----- pierza------- in Prag XII.

BANK LUDOWY
CVolksbanL)

BirrcM G.s.
ulica Tarnogórska 4

przyjmuje depozyt?
za korzy»uiem oprocentowaniem

i udziela potyczek
na dowodnych warunkach.

i

.kopić można
^ potrzebne
Ü urządzenia mieszkalne 
H jako też pojedyncze meble 
H i towary wyściełane
55 zawsze tanio i dobrze

w
g Domu mebli

II. Proskauer

Tanio i dobrze 
kupuje sie

Meble >
kompletne pokoje jako- 
tež pojedyncze meble 
Olbrzymi wybór

^pecjałnodćt

Pokoje sypialne 
Pokoje jadalne 
Pokoje kuchenne

Odpłat* ratami

N. Kamm
Dom mebli

Bytom« Rahnhofstrasse 41.

Telefon 
- 4142 -

Telefon 
- 4142 -Gliwice

ul. Wilhelmowska 53
przyjmuje

depozyty
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela

potyczek
na dogodnych warunkach.

Pocztowe konto czekowe: Wrcdaw 37209.

B U r 0 b

Miejsca sprzedały: 
Conrad Tack & CoM Q.m. b. H.

Gliwicka &
Telefon 1876.

I Męskie ubrania r
1 75.— 62.- 48.- 36.-
1 Lůstre-Saco - Jupy
1 Kurtki na niepogodę - Ubrai

nodne1
- mk.
płócienne 1
lia pralne 1

1 Specjalność: Ubrania Bleyle’go |

I Henn Hosenthal, Byl

: Tylko Rynek 24 1

iDil 6.-81.1

■ylko Rynek 24

Bytom,
Dalsze miejsca sprzedaży: Zabrze, ulica Pworcowr 3.

Racibórz, Odrzańska. Opale, Rynek 11.

PORADNIK
DLA PSZCZELARZY
z dołączeniem kalendarza pszczelarskiego 

zaw.,:ra najważniejsze dorady, jak się obcho­
dź ć z pszczołami, aby mieć z nich pożytek 
i korzyści. Całość zawien 180 stron druku; 
jest ozdobiona wieloma obrazkami i ry inami; 
przystępna i zrozumiał) dla « szystkich.
Cena egzempl. oprawnego mk. 2.00

Zamówienia prosimy adresować:

3ATOUK, BEITMEN O.-S.

Jeżeli was męczy 
kasze! -a duszność
używ. tylko apte.. Nothmanna cyprysowych

KROPEL PECTVL
prxet.î. kaazlcwr. Będziecie zadziwieni 
szybką1 skuteczną ulga po użyciu 10 kr >pU 
tego lekarstwa, gdvż „Peetyl" jest najlep­
szy« środkieai ... kaszel, cierpienia płuc, 
i -Btmę. Radzę używać tylko „?ectyl“. 
Wiele podziękowań, których dla braku 
miejsca ni< można umieścić, świadczy 

o skuteczności tych kropli.
Cena za V, butelkę 4.5 ) mk. zh, zn V, bu­
telkę %— mk. zt Na 1 c«łhow. hi kurację 
potrzeba 6 V. butelek. „Peetyl“ jest do 

nabyclri we wszystkich aptekaui.

Obrączki ślubne
kupuje się

bardzo łanio i dobrze
„UG0V" ts OSKaK JANDtrt — bytom G.-SI.

tylko ulica fizakowika 31.

F'nradv prawnej]
szal tjącym udziela niezawodnego pouczenia prawnego, 
opracowuje prawidłowo skargi lub inne wnioski i do­

pomaga długi ściągaćc. R. rsoIter
właściciel biura prawniczego

BYTOM G.ŚIm Ul. T»rrowitzer * ■■ 2#.

Godziny biuro wm
d 4»/t do T), popołudniu w dniach powszednich,

od 10 do 12 przed południem w niedziele. ^

w Poznani u Oddział w Bytomiu.
Rok zał. 18ól. BANK DEWIZOWY. Rok zał. 1861. 
Żyrokonto w Banku Rzeszy. — Konto czekowe: Wrocław 59974. 

Adr. tel.: „Wertabanh - Telefony: 3046 i 3047.

Pczijj w œM pb LHOdwśf Mliiih,
udziela pożyczek:

oraz załatwia wszelkie transakcje w za cres bankowości 
wchodzące jak: zakup i sprzedaż walut obcych i pa­
pierów wartościowych, przekazy krajowe i zagraniczne 

akredytywy, inicasa, dyskont weksli.
Lokal bankowy znajduje się teraz

przy ulicy GIiwickiej nr. 24
naprzeciw Konsulatu Rzeczypoeoolitej Polskiej.
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W ostatnich dniach 
mnożą się wiadomości, 
że generał Nobile, lotnik 
włoski, który jechał na 
statku powietrznym do 
bieguna północnego, nuał 
możność wysyłania wia­
domości iskrowych. Czy 
te wołania przy pomocy 
aparatu akrowego są 
prawdziwe, albo czy nie­
sumienni amatorzy wy­
syłali je w świat — jak 
swego czasu po zaginię­
ciu Nungessera i Collia 
— dotychczas nie stwier­
dzono. Według ostatnich 
wiadomości statek po­
wietrzny „Italja“ znajdo­
wał się kitka set kilome­
trów na północ od Spitzbergen. Istnieje 
więc przypuszczenie, że tu spotkało „Ita­
lie“ nieszczęście, albo też wichry panują­
ce w tym czasie zapędziły statek na 
przylądek Franciszka Józe,a. Obszar, na 
którym więc ..Italie“ trzebaby szukać, jest 
niezmiernie wielki. Trudności są więc 
ogromne, bo nawet przy pomocy psów 
wyprawy są prawie niemożliwe do prze­
prowadzenia. Nawet latawcami nie mo­
żna się tam udać wskutek niemożności 
lądowania.

Spitzbergen, które w roku 1596 zo­
stały odkry*e przez Holandczyków, od 
roku 1921 są własnością Norwegczyków.
Po norwesku Spitzbergen nazywaj się 
Svalbard. Spitzbergen składnią się z 3 
wielkich wysp — przy wyspie zachodniej 
znajduje się zatoka Kingsbay, która tak 
wielką rolę odgrywa w wyprawach do 
bieguna północnego. Około tych 3 wielkich wysp znaj­
dują się małe wyspy. Obszar Spitzbergen czyli wszyst­
kich wysp razem wynosi 66000 kilometrów kwadrato­
wych. Kraj jest przeważnie górzysty, a góry pokryte 
wiecznemi lodowcami. Wysokość gór dochodzi do 1750 
metrów. Od roku 1917 na Spitzbergen mieszkają stale 
Indzie Znaleziono tutaj bogate pokłady węgla. Liczba 
mieszkańców waha się pomiędzy 800 do 1300 osób, 
przeważnie mężczyzn.

Na wschód od Spitzbergen znajduje się Ziemia 
Franciszka Józefa, składająca się z 60 wysp. których 
obszar razem wynosi 20000 kilometrów kwadratowych. 
Powierzchnia ziemi podnosi się do 750 metrów ponad 
morze. Na tych wyspach panują w:eczne mrozy i za­
wieje śnieżne. Nazwę otrzymały wyspy od austro- 
węgierskiej ekspedycji w roku 1873.

Na mapce widać poszczególne kraje i wyspy. Dolny 
obrazek jest zdjęciem wyspy „Amsterdam“ wysuniętej 
najoardziej w kit. toku północno-wschodnim.

cztery lata 1 przeniesiony na lato, pomiędzy czerwcem 
a lipcem, nazywany byłby wyłącznie dni :m Przestęp­
nym, przyczem żaó an z tych dni nie zajmowałby ró­
wnocześnie stanowiska jednego z dni tygodnia, jak 
się to dzieje o lecnie. Ten pomysł ustań1 w lenia spe- 
q'alncgo Dnia Noworocznego, oraz Dnia Przestępne­
go, figuruje w dwóch projektach, uznanych przez ko­
misję za dobre. Jeden z tych projektów mów. o po­
dzieleniu roku na 13 miesięcy, mających po 28 dni i 
po cztery tygodnie każdy, co ustaliłoby wieczr y ka­
lendarz, drugi zaś projekt proponuje wyrównanie 
wszystkich czterech 1.warte łów, składających się każ­
dy z trzech mśasięcy, z których dwa* pierwsze miały­
by po 30 dni, a trzeci 31 dni. Wadą tego drugiego 
systemu jest n eprzypadanie dni każdego miesiąca na 
te same dni tygodnia.

Komisję Ligi stanowią przedstawiciele Rzymskie­
go, Wschodniego i Anglikańskiego, oraz innych Ko­
ściołów, zaś metoda tej pracy polega na rozsyłaniu 
odnośnych kwesbonarjuszy do rozmaitych władz kon- 
?regacyjnych i kościelnych, a także organizacyj han­
dlowych całego świata. Komisja rozpatrzyła już w 
ten sposób około czterysta projektów.

Co interesuje amerykanki.
Je Jen z największych dzienników amerykańskich 

postanowił zbadać, co też interesuje najbardziej Ame­
rykanki, urządził więc ankietę drukowaną i ustną 
przez cały sztab swych reporterów, zwracając się głó­
wnie do kobiet, nie pracujących zawodowo.

Wyniki ankiety te są rzeczywiście ciekawe.
Wszystkie kobiety, do których się zwracano, pozna­

ły na pierwszy rzut oka portret mistrza boksu, Tun- 
ney’a. Portret za to ulubieńca lstanu Ohio, senatora 
Willisa, który zmarł niedawno nagle, ubiegając się o 
stanowisko prezydenta Stenów Zjednoczonych poznało 
tylko 32 procent.

Tylko 2 procent kobiet uczestniczyło w ciągu osta­
tnich dwu lat w zebraniach politycznych, natomiast 
83 procent przyznało się do spekulacji1 giełdowych, 
któremi bardzo się interesują, z tej liczby 19 procent 
posiada akcje w charakterze papierów procentowych, a 
24 procent kupowało akcje dla spekulacji, reszta zaś 
posiada inne papiery wartościowe.

Polityką interesują się niemal wszystkie. Gdy je­
dnak 91 proc., oświadczyło, że są zwolennikami pra­
wa wyborczego, to tylko 28 procent uczestniczyło w 
wyborach, 5 procent znało nazwiska członków rządu 
waszyngtońskiego i zafledwie 1 procent najeżało do 
związku poetycznego kobiet.

Za to 91 procent oświadczyło, że gra z zamiłowa­
niem w oridge’a.

MożrwoSci nowego kalendarza,
Przypadający w roku bieżącym dzień przestępny 

kto wie, czy nie był ostatnim, przypadającym w lutym, 
z którym był związany przez tak długie lata i czy 
następny z kolei me zostanie przeniesiony na jeden 
z miesięcy letnich. Istnieje nadto projekt zupełnego 
zniesienia dnia przestępnego, któryby musiał ustąpić 
nieisca, oczywiście w dłuższych odstępach czasu, ty­
godniowi przestępnemu. Myśl wprowadzenia zmiany 
w ouecnym pod tym względem układzie kalendarzo­
wym powstała w łonie tak poważnej instytucji, jaką 
jest Liga Narodów. Od pewnego czasu Izby Handlo­
we i im podobne organizaqe domagały się zmian w 
układzie kalendarzowym, wskutek czego Liga Naro 
dów powołała przed czterema laty speHalną Kom) >ję, 
polecając jej rozpatrzenie tej kwestji. Wynikiem prac

tej Komisji miało być przedews/ystHem ustalenie daty 
świąt Wielkanocnych, a nadto, na żądanie licznych 

towarzystw przemysłowych i zwłaszcza dy.ekcyj kolei 
żelaznych, opracowanie szematu, na podstawie któ­
rego każdy dzień miesiacą miałby przypadać co rok 
w tym samym dniu tygodnia Naturalnym rezulta­

tem podobnego układu byłoby powiększenie każde­
go roku o jeden dzień doda.kowy, zaś roku przestę­
pnego o dwa dni. Zwolennicy takiej reformy poda­
ją projekt, aby ów dzień dodatkowy, względnie dwa 
te dni dodatkowe, nie nosiły nazwy zwykłych dni i 
nie należały do żadnego tygodnia, lecz zajmowa>y 
miejsce odrębne, spejalne. Tak np. pierwszy dzień 
roku był / nazywany poprostu dniem Noworocznym 
i nic więcej, zaś dzień dodatkowy, przypadający co

Największy gmach handlowy w świacie.
tmcago rozpoczęto budowę największego 

gmachu na świecie, który będzie rodzajem państwa 
dla handu i przemysłu amerykańskiego. Budynek ien 
będzie miał 23 piętra, a koszt jego budowy wyniesie 
około 30 miljonów dolarów. Gmach zawierać będzie 
sale pokazowe dla wszystkich dziedzin przemysłu. 
Każde piętro posiadać będzie 200.000 stóp kwadra­
towych powierzchni do wynajęcia. Piętra te przecięte 
będą korytarzem o szerokości bulwaru, a Jługości 
650 stóp. Na najniższem piętrze znajdować się bę­
dzie ol.rzymia stacja 'a pociągów towarowycn oraz 
samochodów. Specjalne dzw-gnie bezpośrednio wyła­
dowywać będą wagony do miejsc przeznaczenia. Na 
najwyższem piętrze znajdować się będzie sala dla ze­
brań, wielka ogólna hala wystawowa i restauracja 
klubowa dla przemysłowców.

Pokutnicy w Indiach.
Europejczyk, podróżujący po Indjach, spotka tak 

zw. fakirów (tak mówimy zwykle, używając terminu 
arabskiego; nazwa indyjska brzmi: jogin lub sadhu) 
wszędzie: na gwarnych ulicach 1 placach, — i w cichych 
gajach nadrzecznych lub gęstych lasach. Są oni zresztą 
zawsze w drodze, jak ich krewni, cyganie n? Zacho­
dzie. Chociaż tak często ich się widzi, rozumie się ich 
rzadko: o wierze ich i wyobrażeniach filozof cznych 
normalny cudzoziemiec nic nie wie; a wyg'ąd ich 
nędzny — chodzą często całkiem nago, w najlepszym 
razie źle bardzo odziani — przejmuje tylko odrazą i 
poeardą. Nie jest to żaden wytwór czasów nowo­
żytnych.

Genealogia Ich sięga czasów przed Chr., a nawet 
przed Buddą (Budda żył w wieku VI przed Chr.). Ale­
ksander Wielki widział ich i podziwiał, przechodząc 
przez Pendżab w IV wieku przed Chr.; ale już wtedy 
sadhuizm był czemś bardzo starem.

Asceci ci należą do rozmaitych sekt i pochodzą ze 
wszystkich stanów i kast, mają też rozmaite przeko­
nania i oddają się dziwnym praktykom, bardzo często 
okrutnym i wprost fantastycznym. Choć niezmiernie 
liczni, cieszą się niezwykłem poważaniem i zai ywają 
nawet zabobonnej czci wśród swych ziomków, którzy 
często uważają ich za obd£ rzonych nadnaturalną mocą. 1

Jakżeż to umartwiają się cl asceci?
Jednym ze sposobów zarówno starych jak ulubio­

nych jest siedzenie pod golem niebem wśród pięcia pło­
nących stosów, czasem palą się tylko cztery stosy, a

I miejsce piątego zajmuje słońce — i to z powodzeniem 
(proszę sobie wyobrazić dzień letni bez chmurtk na 
równinie indyjskiej!). Asceci tacy nazywa ą się pań- 
czadhuni. Pewien podróżnik angielski opowiada o asce­
cie, który stał na jednej nodze — wśród czterech ogni 
— i patrzył w słońce; potem położył się na wznak, wy­
stawiając nogi do góry, i pozostał tak przez trzy godzi­
ny — po to, by następnie usiąć, składając nogi w krzyż 
i wystawiając głowę na żar słoneczny aż ao wieczora, 
wśród czterech ogni. Inny podróżnik opowiada o asce­
cie, który stał bez ruchu, wpatrzony w słońce —; gdy 
PO 16-tu latach ów podróżnik powrócił na owe miejsce, 
znalazł ascetę w tej samej postawie . ..

Inny sposób umartwienia ciała — to siedzenie 1 
spanie na łożu nabitém gwoździami (niektórzy asceci 
noszą też obuwie drewniane, nabite wewnątrz gwoźdź­
mi). Niektórzy (ale takich wielu) wieszają się głową na 
dół na gałęzi drzewa lub na odpowiednio urzadzonem 
rusztowaniu z czterech drągów. Inni przywiązują so­
bie ramię do podpory jakiejś (np. drążka bumousowe- 
go) — tak, by trzymać je wyciągnięte nad głową; osta­
tecznie ramię tężeje i kurczy się — i nie może już po­
wrócić do dawnej pozycji. Jeżeli postęnuje się tak z 
oboma ramionami, to taki asceta (nazywaiący się wedh- 
wabahu) staje się wkońcu kaleką, zdanym zupełnie na 
łaskę bliźnich. Są tacy. którzy trzymają rękę zamkniętą 
tak długo, ak paznokcie na kurczowo wykrzywionych 
palcach wyrosną w zakrzywione szpony, Inb przebiją 
rękę nawskroś

Bardzo rzadką, lecz dobrze znaną praktyką lest 
grzebanie się żywcem (tak zw. samadh) na kilka dni lub

nawet tygodni. Jeżeli taki asceta wyjdzie z grobu żyw, 
po upływie oznaczonego czasu, staje się przedmiotem 
narodowej czci po wsze czasy. Lecz ambitna próba te­
go rodzaju kończy się często śmiercią.

Bardzo uciążliwy jest rodzaj ascezy zwany asztan- 
ga (t. j. asceza , ośmiu członków“), łnb dandawat (,.jak 
kij“). Nazwa ta oznacza odbywanie pielgrzymek przy 
pomocy ośmiu części ciała: czoła, piersi, rąk, kolan i 
stóp. Pielgrzym olbywa drogę do danego miejsca (np. 
sławnego miejsca pielgrzymki) w ten sposób że kładzie 
się na ziemie jak długi (Jak kij“), notem czołga się na­
przód, aż pięty jego znajdą sic tam, srdzle była 
głowa, wtedy znów kładzie się na ziemi — i tak powta­
rza to. aż dojdzie do celu. Ten sposób pielgrzymowa­
nie nie ogranicza się wcale do krótkich odległości. Do­
wiadujemy się z wiarygodnego źródła o młodym sadhu, 
który przeby* tak właśnie przestrzeń 600 mi! ang., by 
dojść do Benares Słyszymy o pielgrzyma-h, którzy 
miesiące, a nawet całe lata poświęcają na takie czoł­
ganie się, by dotrzeć do świętych źródeł Gangesu po­
przez wieczne śniegi Himalajów.

Czemś zwykłem dosyć jest też ślub milczenia; w 
literaturze indyjskiej znajdujemy sporo opowiadań, jak 
to takiego milczącego uporczywie ascetę zmusza się — 
nieraz w sposób drastyczny — do przemówienia. Ob­
wieszanie się Żelaznem! łańcuchami przyjęte jest szcze­
gólnie u mahometań'kich ascetów; słyszymy o jednym 
mahometanie, który ciągnął łańcuch wagi 500 funtów. 
Wreszcie dosyć częste jest okaleczanie się, meraz w 
sposób okrutny.

Niektórzy zadowalają się niższym stopniem asa^



Medorek przed sedem.
przej izbą karną w mieście Nancy stanął w tych 

dniach w charakterze oskarżonego.-, pies „Medor“. Nie 
przypuszczajmy, że wracają czasy średniowiecza, kie­
dy to trybunały ferowały wyroni na świnie, koguty, 
kury. szczury- myszy itp., rodzaj zwierzęcy. Rzecz 
przedstawia sie nieco odmiennie.

Właścicielem „Medora“ jest siedemdziesięcioletni, 
zacny i spokojny staruszek p. Joly, posiadający własną 
zagrodę w Commercy. Wiódł on nieposzlakowany 
„żywot człowieka poczciwego“, nigdy me nagabywany 
nietylko przez sądy, aie nawet przez panów w pelery­
nach (polipa francuska — uw. red )

Pewnego ranka jednak zdarzyło się nieszczęście. 
P. Joly, domek którego stoi tuż obok wielkiego traktu, 
rozpoczął właśnie pracę w ogródku. Pod kwitnącem 
drzewem drzemał nie odstępny towarzysz i wierny 
stróż gospodarza ..Medor“. Nagle ukazał się na szosie 
pędzący w warkocie motoru motocykl. Przerażony i 
•ozgniewany „Medor“ rzucił się jak błyskawica i sko­
czył do łydki jeźdźca. Ten nie spodziewał się ataku, 
stracił równowagę, machnął kozła i znalazł się w ro­
wie. W rezultacie p. Toly — ku ciężkiemu zmartwie­
niu — otrzymał pozew sadowy, w którym stała czarno 
nc białem, że będzie odpowiadał za „nierozmyślne spo­
wodowanie urazu cielesnego“. Z główą zwieszoną zasiadł 
starowina na ławie oskarżonych. Przewodniczący de

Głównym składnikiem naszego ciała jest woda. 
Mamy jej 75 proc i to najwięcej w nerkach, a najmniei 
w wątrobie. W tej wodzie zawieszone są drobiny ato­
my i różne kombinacje tlenków węgla, wodoru, azotu 
tlenu i kilku minerałów Tego rodzaju zawiesinę czą­
stek stałych w płynie nazvwamv koloidem, albo kolo­
idalnym stanem materii.

Jak bardzo skomplikowane sa pod wizględem che­
micznym drobiny naszego ciała, dowodzi choćby skład 
hemoglobiny, hędącei najważniejsza częścią czerwo 
nyeh ciałek krwi. Oto drobina hemoglobiny zawiera 
758 atomów węgla, 1203 atomów wodoru, 135 azotu, 
?18 tlenu. 3 siarki i 1 żelaza. Podaiemy do tego, że 
lkład atomów nie jest wcale obojętny — a jasną jest 
rzeczą, jak daleko nauce jest do sztucznego zbudowania 
choć naimnieiszei cząstki materr żywej.

Poza wymienionemi pierwiastkami chemicznemi 
posiadamy dużo wapna, fosforu (600 gramów') i soli (200 
gramów).

Wopiefi stanowi główny składnik kości. Potrze­
bujemy codziennie dla organizmu 1 gram wapna. Czer­
piemy go głównie z pokarmów takich jak mleko, ser, 
tółtko jaja, iarzyny z wyjątkiem kartofli.

Fakt, iż przodkowie nasi mieli dużo lepsze apet; ty 
od nas, po.wierdzaią różne „menu“ królów i książąt, 
które przechowały się do naszych czasów. Jeden po­
siłek z dawnych czasów możnaby podzielić na tuzin 
dzisiejszych. W roku 1966 wydał cesarz Ferdynand 
ga'owy obiad składający się z pięciu dań. z których 
każde obtimowało 125 półmisków. Bankiet, wydany 
w' r. 1569 przez radę miasta Brimszwlku na cześć księ­
cia Juliusza, trwał od południa do godziny vzwartej 
rano. Podano na nim zupę z wołowiną, zajace, kuro­
patwy gruszki, pasztet, pie :zone ptaki, świeżego łoso-

— takim, by wystarczał do zwrócenia uwagi ludzi: bio­
rą do ust i rzekomo żują żarzące się węgle, leżą czy sie­
dzą całą noc w wodzie, żywią się rzekomo tylko otrę­
bami pszennemi, lub piją stale wodę zmieszaną z wę­
glem drzewnym, iub nie solą nigdy swych potraw Nie 
orak w śród tego rodzaju „ascetów“ » takich, którzy tyl­
ko spekulują na zysk pieniężny lub choćby zadowolenie 
swej próżności i zyskanie podziwu u ludzi. Podobno 
szczególnie w kwietniu wielu ludzi z kast niższych pod­
daje się dla takich właśnie celów różnym bolesnym 
praktykom: przebijają sobie metalowemi ćwiekami ję­
zyk, policzki lub skórę na ramionach, czy szyj, chodzą 
pc żarzących się węglach drzewnych, tarzają się po 
cierniach itd.

„Asceci“ zwani sadhu prowadzą wygodne życie 
żebiacze; pamiętają oni dokładnie o wszystkich świę­
tych i uroczystościach, tak. że zjawią się zawsze na 
czas w każdej z miejscowości, objętych ich roczna wę­
drówka. Kołnr szat ich jest brunatno-żółty, o iie wogóle 
noszą jakie szaty, przeważnie zadowalają się najnędz- 
niejszemi strzępami. Skórr : smarują sobie — czy dla 
ochrony przed promieniami słońca lub przed owadami, 
czy też dla odpędzenia demonów — zwykle od góry do 
dołu proszkiem z poniołu; przyrządzają go nieraz nie­
zmiernie starannie, przesiewając go kilkakrotnie przez 
kawałek złożonego jedu abiu, — aż stanie sie tak deli­
katny, jak puder toaletowy. Cechuje ich — tak jak i 
wszystkich braminów _ tak zw. tilaza. oznaka sekty, 
którą malują sobie na czole lub nosie, białą lub kolo­
rową. najrozmaitszej postaci (np. trzy linie pionowe, 
yvnbra zające boska trójcę indyjską: Wisznu, Siwe i

Montvalon, z trudem tłumiąc współczucie i uśmiech, 
odezwał się do p. Joly:

— Staie pan tutaj za występek nopełniony przez 
pańskiego psa. Przepis prawa brzmi, że za szkodę, wy­
rządzona przez zwierzę, odpowiada iego właściciel. 
Czemu jednak nie przyprowadził pan „Medora“? Sąd 
byłby się przekonał, czy należy on do tak zw. , złych 
psów“...

— pame przewodniczący! Piesek jest na dole! — 
zabrzmiał niespodziewanie jakiś głosik dz.ecięcy na 
widowni.

— Na dole? Ano to dobrze. Proszę go przypro­
wadzić.

Po upływie dwu minut wnuczka p. Joly wprowa­
dziła na salę właściwego „winowajcę“, dużego, piękne­
go wyżła, z łagodnemi oczyma.

Obwąchał on togi obu adwokatów, rzucił pełne 
smutku spojrzenie przewodniczącemu, odwrócił łeb od 
prokuratora i machnął kilka razy przyjaźnie ogonem 
(przyczem groźny oskarżyciel publiczny najwidoczniej 
zmiękł), wreszcie podał łapę woźnemu.

Wysoki sąd na podstawie tego „badania“ nabrał 
prawdopodobnie przekonania, że „Medor“ jest poczci- 
wem psiskiem i że popełnił występek pod wpływem 
przestraszenia, bo wydal wyrok uwalniający p. Joly.

Trójka: dziadek Joly, wnuczka i „Medor“ — opu­
ściła trhimfa'nie gmach .Tybunału...

Fosior mieści się głównie w kościach. — Dzienne 
zapotrzebowane fosforu wynosi przeszło półtora gra­
ma. Otrzymujemy go z roślin oleistych i strączkowych.

Żelaza posiadamy w całym organizmie — trzy i pół 
grama, ale jest ono w takim ruchu, że celem uzupełnie­
nia go potrzebujemy dziennie doprowadzić organizmo­
wi 0,7 grama. Żelazo występuje we krwi, jądrach i 
śledzionie. Spoi-cwamy je w mięsie, żółtkach jaj, w 
zielonych jarzynach i świeżych owocach.

Nieco magnezu zawiera serce ludzkie, mięśnie, 
mózg. nadnercze.

Fluor występuje w naskórku, w zębach i ścięgnach. 
Dowóz fluoru odbywa się głównie *a pośrednictwem 
wody do picia.

Jodu potrzebujemy dziennie jedną tysiączna cześć 
grama. mimo. że w gospodarce naszego organizmu jest 
on składnikiem wprost niezbędnym Zanasv jodu po­
siada gruczoł.

Dalei mam v w sobłe no parę gramów arsenu, krze­
mu (skóra i tkanki łączne), evnku w błahych ciałkach, 
poła su (w krw:)

Wykryto nawet u nas drobne ilości aluminium, 
miedzi, manganu, niklu i kobaltu.

sia, rogacza z ~>dzynkami, same z migdałowym bisz­
koptem. pasztet z samy i barana, pieczom prosię, 
ostry gi, ciastka, karpie, raki i p jczony parmezan. Eto 
tego 15 beczek marcowego piwa, 8 beczek rozmaitych 
innych napojów

Pewien szlachcic holenderski zaprosił hrabiego 
Zimmera na obiad, podczas którego I odano 200 gatun­
ków ryb. hukasz Geizkoffler wydał dla piętnastu przy­
jaciół obiad, na który składało się 12 kapłonów 8 indy­
czek 2 kum. 18 kuropatw, 33 funty cielęciny 20 fun­
tów' wołowiny i 10 funtów kiełbasy.

Brahmana), zależnie od sekty; niektórzy noszą nadto 
symbole na piersi i ramionach. Włosy albo splatają z 
przodu, albo — nieraz dla nadania sobie wyglądu od­
straszającego — noszą w rozpuszczonych warkoczach. 
Przeważnie noszą też sznur z kulek na szyi lub „ró­
żańce“ w rękach. Sznur modlitewny sporządzony jest 
z rozmaitego materjału, też zależnie od sekty; wy­
znawcy Wisznu noszą kulki z świętej rośliny tulasi 
(Ocymum sanctum), czciciele Siwy — z iagód drzewa 
cudraksza (Elacocarpus gamtrus). • Podobnie z różań­
cami: siwaci noszą różaniec z 32 lub 64 'agód drzewa 
cudraksza, wisznuici — z 108 kulek z rośliny tulasi. 
Poza tern noszą niektórzy czasem rozma te godła, 
dzwoneczki, kolczyki, naramienniki, naszyjniki, muszle.

Co do utrzymania zdani są na miłosierdzie ludzkie. 
Większość ascetów nosi ze sobą stale naczynie na jał­
mużnę (nieraz to poprostu tylko łupina z orzecha koko­
sowego, lecz zaopatrzona często w nakrywkę i ucho), 
oraz dzban na wodę (często zrobiony ze specjalnego 
gatunku ogórka, odpowiednio przykrojonego; nieraz i 
mosiężne imitacje takiego ogórka). Noszą też ze sobą 
mocne kije, któremi popierają brodę i ramiona podczas 
rozmyślań, by ułatwić sobie wytrwanie w rozma:tych 
pozycjach

Wipada nakoniec zaznaczyć, że wielka rolę w Ich 
życiu odgrywają narkotyki. Znajdą się wśród nich na­
łogowi palacze — palą fajki, czi'lam. niektórzy nawet 
jedzą opium — i pijacy — piją bhang. napój z konopi. 
Jest całkiem pewne, że objawv i wodzenia swoje 
zawdzięczają joginowie w znacznej mierze rozmaitym 
środkom oszołamianym. („Głos Narodu“)

Rozmaitości.
Ojciec zaMf syna, który okryty w pieca Skarb' 

podpalił.
We wsi Rogów w Mnłopolsce pewien gpspcdarz 

dężka pracą całego życia dorobił się pokaźnego ma 
jąiku, w samej gotówce posiadając około 80 tysięcy 
złotych. Pieniędzy tych, wbrew odrowemu rozsądko­
wi, nie złożył do Pocztowej Kasy Oszczędności, gdzie 
leżałyby bezpiecznie i przynosiły niezły proceň..

Nikt, prócz jego żony, nie wiedział, gdzie ukrywa 
swoją krwawicę.

E>nia pewnego wybrał się nasz gospodarz z żoną 
do miasta, celen zakupienia wirówki do mleka. W 
domu pozostali sami dwaj synowie — dziesiędo i sie­
demnastoletni. Przyszło im do głowy przenieść się 
z ziniDwej połowy domu do letniej, a że wiosna w 
tym roku była bardzo chłodna, napalili w piecu, w 
U órym nie palono od u 'iegłej jesieni.

Wrócił gospodarz z wirówką do domu, patrzy, 
dzied śpią w letniej połowie, Coś go tknęło — sko­
czył do pięca — gorący* Wyrwał drzwiczki, patrzy, 
a tu popiół i żużle, jedyny ślad po pieniądzach, które 
w tym letnim piecu przechowywał.

Rozwściecz my stratą dorobku całego życia, izuci 
się z kijem na nieświadomych sprawców nieszczęścia. 
Uderzony w czoło starszy syn padł trupem na miej 
scu — młodszy zdołał zb edz z izby.

Na widok sztywniejących zwłok swego dziecka 
nieszczęsny ojciec stradł głowę do reszty, aamknał 
się w stodole i powiesił się na sznurze.

Olbrzymia kolekcja motyli.
Zbiory Muzeum zoologicznego w Berlinie zostaną 

wzbi »gacone niezwykłym, a może nawet jedynym w 
świede, zbiorem motyli, nabytym od spadkobierców 
radcy sądowego Puenglera, za 40 000 nurek Prze 
wożenie tych zbiorów z Akwizgranu, gdzie się znaj­
dują, potrwa dwa tygodnie. Zbiory umieszczone są w 
185 skrzyniach ze szkła, i zaw eraią wszys.kie rodzą 
je, odmiany i rasy paleąrktycznych okolic (Europy 
i umiarkowanych stref Azjij.

Radca Puengt.er był sam wybitnym uczonym 
więc zbiory jego posiadają liczne „typy“. (Każdy op s 
nowego, rodzaju opiera się na pewnym modelu, 
ía „unicum“, wedle którego musi się kierować rata 
nauką opisowa). Ameryka ofiarowała za ten zbiói 
150 000 marek, ale spadkobiercy Puengeleri odrzu­
cili tę oiertę.

Anegdota czarnogórska.
Czamogórcy są bardzo p^wni siebie, oo charakte­

ryzuje doskonale następująca opowieść:
W wybuchu woiny bałkańskiej przebywali

dwaj Czamogórcy na robotach w Bulgarin Zaczęli się 
naradzać, co powinni zrobić. Kosowo walczyło o wol­
ność. Turcja się ruszała więc im, ludziom wojowni­
czym, w żaden sposób nie chciało się pozostać bez­
czynnie w BułgarjL Postanowili wobec tego zasięg­
nąć informacji w czamogórskiem ministerstwie wo- 
ny. Ponieważ zależało Im na pośpiechu wsiali tele­
gram o następującej treści: „Minister wojny, Cetyn 
Mamy przyjść tam, czy zaatakować odrazu z flanki?“

ŻARTY I DOWCPY.
Tristan Bernard finansista^-

Tristaife Bernarda odwiedził pewnego razu znajo­
my bankier, który chwalił się przed nim swenr powo­
dzeniami na polu finansowem.

_Mogę panu — wtrąca Tristan Bei nard — wska­
zać znakomita operację finansową.

— Jaka? — pyta bankier.
_Radzę panu nabyć sumienia naszych współ­

czesnych za cenę ich wartości istotnej i sprzedać je tak 
jak się same cenią.

Zawsze anglikiem.
Statek spotkała burza na morzu. Złamał Sie stor. 

maszyny przestały dz.ałać. Gdy burza minęła i morze 
uspokoiło się zwolna, okręt, pozbawiony telegrafu bez 
drutu, płynie spokojnie po falach. Po dzieiieciu dniach 
wyczerpały się wszystkie zapasy. Szalupy zostały roz­
bite. Pasażerom groź: śmierć głodowa.

Kapitan zebrał ná pokładzie wszystkich pasażerów 
i załogę i oświadczył im:

— Trzeba śmiało spojrzeć śmierci w oczy. Musimy 
losować, kto będzie przeznaczony na P*er ouarę, 
inaczej bowiem pomrzemy wszyscy z ełodu. Ale ja 
znam swój obowiązek: zabiję sic przed wam wszyst­
kimi. a potem mnie spożyjecie.

\Vz;ął do ręki rewolwer i przyłoży* go do skroni.
W tej chwili posłyszano krzyk j«k egoś Angl.ka
— Stój pan! stój!
Kapitan, który naciskał iuż kurek, zatrzymał się 

nagle.
— Co się stało? — zapytał-
— Błagam pana, panie kapitanie, niech pan nie 

strzela w móze: to mój najulubieńszy kąsek.
Obrońca.

— Poprzednio przyznał się oskarżony do winy, a 
teraz utrzymuje, że jest niewinny?

__Tak wysoki iądzie, pan obrońca przekonał mnie
o mej niewinności.

Człowiek w tyglu chemika.

Apetyty naszych prcoików.



Widmo przeludnienia.
Przeludnienie w kraju o granicach. niewytrz\ muj?- 

cych jego rozwoju demograficznego może doprowadzić, 
jak wskazuje historia, do podbicia prze? ten kraj tery- 
torjum sąsiedniego mniej zaludnionego. Tak samo, jak 
konieczność wyżywienia narodów, osiadłych na zie­
miach jałowych może doprowadzić do wojen. Szcze­
gólnie w Europie sprawy ludnościowe w najwyższym 
stopniil interesują obronę narodową, podczas, gdy wie­
lu publicystów zadaje sobie pytanie, czy fala wzrasta­
jąca narodów kolorowych nie zaleje rasy białej.

Tak wiec, gdy rządy nie śmią poruszać w sposób 
zasadniczy tych zagadnień — stają sie one przedmiotem 
zainteresowań organizacyj międzynarodowych, jak sek­
cji ekonomicznej i finansowej Ligi Narodów. Między­
narodowego Biura Pracy, imigracyjnych zjazdów ro­
botniczych, wreszcie — międzyparlamentarnych kon- 
ferencyj handlowych.

W końcu ubiegłego roku w Genewie odbyła się na­
wet konferencja prywatna, która zgromadziła uczo­
nych. socjologów, statystyków, lekarzy w celu szcze­
gółowego przestudiowania światowych zagadnień po­
pulacyjnych.

Wszystkich uczestników tej konferencji zaniepokoił 
fakt, że zaludnienie ziemi, wynoszące obecnie do 
1800 000 000 głów', w-zrasta corocznie o 24 tniljmn ist- 
n.eń ludzkich. A ponieważ ziemia może wyżywić 5 mł- 
Ijardów ludz*, przeto nastąpi nieunikniona katastrofa, 
jeśli naazwyczajny przyrost ludności, obserwowany 
zresztą już od 100 lat, będzie postępował z taką szyb­
kością, iak dziś. Sprawa.ta o tyle się komplikuje, że 
przyrost ludności nie odbywa się jednakowo wszędz.e 
a państwa, gdzie przyrost jest większy z czasem mo­
gą stać się groźnemi „wulkanami“ ludzkości.

Dla zorientowania się. co może nam zgotować 
przyszłość, zajrzyjmy do kraterów' trzech obecnie wiel­
kich „wulkanów“ ludzlrch: Japonii. Niemiec i Włoch.

Obraz demograficzny świata współczesnego nie 
powstał z przypadku. Tworzył sie on powoli pod 
wpływem wydarzeń geograficznych, historycznych, 
etnicznych, politycznych ' społeczno-gospodarczych.

Bardzo dużą rolę przytem odgrywał klimat, b’l- 
skość wód i możność wyżywienia sie. Woda szcze­
gólnie ważną grała tu rolę. To wszystko sprawiło nie- 
proporcjonalncść w osiedleniu się ludów. Tak, np. dwie 
trzecie zaludnienia ziemi rozmieściło się na powierz­
chni, równej zaledwie siódme' <_zęśc: całego kontynen- 
tn, a Europa, kraje śródziemnomor. Azji z 1.320.000.000 
ludności — stworzyły teren mieszczący 4/u całego świata

Okres wędrówki ludów niewiele wniósł pod tym 
względem poprawy w stosunku ws wołane, zresztą, 
przez warunki naturalne. Ameryka, pusta jeszcze sto 
lat temu. zaczyna sie nasycać ludnością. Porównajmy 
stosunek zaludnienia Europy i Kanady: pierwsza o ob­
szarze takim prawie jak druga, t. j. około 10 milionów 
kim. kw. liczy około 450 milj. mieszkańców, podczas 
gdy Kanada, obszar tej samej wielkości, liczy ich za­
ledwie 9 milionów Podobnie jest i z Australją która 
na obszarze około 8 milj. kim. kw. lic/y zaledwie 5 i pół 
mllj. mieszkańców.

Wow? ptaków. .
Jednym z licznych czarów, jakiemi wiosna iak hoj­

nie nas darzy, jest niezaprzec^enie śpiew i szczebiot 
ptasi, pozostały, jako ich mowa, zawsze jeszcze ta­
jemniczy dla człowieka.

Przy codziennem jednakże obcowaniu z mieszkao 
cami leśnemi dla uważnego słuchacza rybek tajemnicy 
tej się nieco odchyla. Spostrzeże on przedews’ystk.cm, 
że to, co my śpiewem ptaków zwiemy, wcale nie jest 
jednolitém i jednorodnym, lecz przeciwnie wysoce zro 
żniczknwanem zjawiskiem.

Śpiew ptasi jest kombinację określonych wołań — 
pokrzyków — wydawanych przez ptaki albo bei zwią- 
zku. albov pewnem zszeregowaniu. Odróżnić mo­
żna pokrzyki przy parzeniu się, pokrzyki wabiące, 
ostrzegawcze i trwożne. Tak samo jak mowy ludzka 
posiada d>a wydarzę i i sytuacji codziennego dnia, 
określone słowa i zwroty, zawsze się powtarzające, 
pokrzyki w mowie ptaków sy również zawsze je­
dnakie.

Najpopularniejszym głosem ptasim w naszych la­
sach i ogrodach jest pokrzyk kukułki. Znają go nawet 
zupełnie z pizyroda nieobeznani mieszkańcy miast. 
Jestto jeden z łych szcze. dotnw ptasich, który jest naj­
bardziej zbliżony do ludzkiej mowy.

Owo ..kuku“ jednak ńie jest wcale muzykalnem 
alf? i omeeą kukułki. Kiedy ptak ten jest przestra­
szony, ktoś mu spokój zakłóci, prześladuje go, wów­
czas kukułka wydaje wyraźny ochrypły, skrzeczący 
dźwięk „hachachach ach, ach...“

Samiczka kukułka posługuje się dla porozumie 
nia ze swym ukochanym osobliwym chichotem brzmią­
cym w rodzaju jakegoś „kwiwikwik...“ i dającym oię 
wyraźnie słyszeć wiosną po lasach niezbyt niepokojo­
nych przez ludzi.

O wiele trudniej rozpoznać głosy innych ptaków. 
Dla łajka śpiew zięby jest najła wiejszjr do uchwycen a. 
Zifba jest najbardziej rozpowszechnianym ptakiem 
śpiewającym naszvch ocrodów i lasków. Głośne i

\!e taki stan ri.ee/> nłe rozwiązuje jeszcze sprawy 
przeluci.Jenia niek tórych krajów. Cóż bowiem się oka­
zuje? Oto niema dziś zak :ka na tej z.em:, który byłby 
wolny politycznie i na który mógłby wpływać o '!t>ka 
emigracyjna państw przeludnionych. Słowem — 
wszystko jest „wynajęte“, albo „kupione“... Niema już 
miejsca dla „lokatorów“, których ilość z roku na rok 
stale wzrasta na tym świecie.

Roczny przyrost ludności świara wyraża się cyfrą 
24 milj. głów, które przerastają liczbę zgonów. Cyfra 
ta jakby przeczyła obawom o wyludnienie, które na­
wiedziło pewne kraje wskutek wojny światowej, sze­
regu kryzysów gospod irczo-pańsfwowych. Ale trzeba 
wiedzieć też, że śmiertelność naturalna maleje. Zwalcza 
ją postęp wieazy lekarskiej i szereg zarządzeń społecz­
nych przeciw alkoholizmowi, syfilizmowi i gruźlicy. 
A co będzie, jeśli uda się pokonać raka? Biała rasa, 
„higjenizując“ Azję i Afrykę zapomina, że w ten spo­
sób przyczynia się do wzrostu liczebnego narodów żół­
tych. bronzowych i czarnych, zwiększając ich ekspan­
sję polityczną. W każdym razie obliczono, że zwiększa­
jąc się tak, jak dziś, w ciągu 80 lat ludność świata 
wzrośnie dwukrotnie.

W roku 2000 wynosić ona hedzie już przeszło 3 
miliardy, w roku 2085 przeszło 7 miijardów', a v- roku 
2165 — przeszło 14 miijardów. Inne obliczenia bliższe, 
podają liczbę „ludności czynnei“ (t. j. od 10 do 70 lat 
w r. 1941): w Stanach Zjednoczonych na 89 milionów' 
głów, Japonii — 43, Niem'ec — 47, Włoch — 31. Na­
wiasem mówiąc, owe „wulkany“ ludzkie nie mają pra­
wie w'cale nowych terenów’ emigracyjnych.

Japonję zamknęła „biała bariera“ Stanów Zjedno­
czonych. Australii. Nowej Zelandii i Kanady. Jej oby­
wateli wypiera emigracja Chińczyków z Mandżurii i 
Mongolii. Z trudem zaledwie 5 do 6 tys. Japończyków 
znajduje lokatę w Brazylii, Peru, czy Meksyku. Rząd 
japoński usiłuje skierować część ludności na wyspę 
Yeto. ale jest to emigracja wewnętrzna, która potęgu- 
ie tylko dynamikę ludnościową Japonji.

W Niemczech wytworzyła sie podobna sytuacja. 
Cóż zna :zy wyjazd 50 czy 70 tys. emigrantów, kiedy 
kraj musi pozbywać się ich rocznie przeszło 5OU.0Q0. 
Rząd niemiecki łagodzi sytuację w ten sposób, że upra­
wia kolonizację rolną we wschodnich częściach pań­
stwa, a sfery pracujące protestują przeciw „najazdowi“ 
robotników cudzoziemskich.

W Italu jeszcze jest gorzej. Kraj ten od września 
r. ub. dobrow’olnie wstrzymał wywóz swego materiału 
ludzkiego. Dla obrony rasy italskiej wolał Mussolini: 
„Straciliśmy milion Włochów w ciągu pięciu lať*, a pod­
sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
dodawał: „Kiedy emigracja ciągnie na tereny nie objęte 
państwowością włoską, jest wtedy złem“.

W jaki wiec sposób osiągnąć normalną repartycje 
narodowościową? Są na to różne sposoby: wojna,
emigracja, wreszcie — porozumienie międzynarodowe.

Wojna? Nie osięga zamierzonego celu. Ostatnia 
wojna przyprawiła o strate życia 35 milionów ludzi, a 
przecież nic pod tym względem nie poprawiła na świe-

przer’kliwe jej „pink... pink pink. . pink...“ jest tak 
charakterystyczne- że ktokolwiek lubi wsłuchiwać się 
w kapelę ptasia wyłowi je z pewności?.

Specjalności? zięby jest tak zwane „klepanie“ albo 
„kucie“ — cos w rodzaju uderzeń młotkiem, polegają 
ce na tem, że ptaszek ten wydaje dwa dźwięki, z któ­
rych pierwszy jest tak krótki, iż go zaledwie moóna 
uchem uchwycić; ' przez co drugi ton występuje szcze­
gólnie silnie i donośnie. Przy szybkiem postępowaniu 
łoncw po sobie odnosi się wrażenie klepania mło­
tkiem.

Biednie w melodyjne tony wyposażony jest nasz 
wróbelek, wydający dźwięk pudorny do „dib... dib... 
dib... dib...“ Niektóre z tych małych szaraczków pta­
sich zmiękczaj? ten diw ęk na „ciib... ciib... ciib...“ 
podczas hiedy samiczka wróbla w nastroju miłosi ym 
jeszcze bardziej miękko ton ten bierze. Każdy poszu­
kiwacz przygód erotycznych wśród wróblej rzeszy, 
usłyszawszy owo „diii... djinn... djii...“ wrótlasami 
czki wie dobrze, jak stoj? jego akcje u niej.

Ulubiony śpiewaczką naszych okolic j< st zwyczaj i a 
sikora, zamieszkuj?c? pola nasze i łąki. Śpiew jej ma 
dużo wsoólnego z śpiewem zięby. Do ow\go „pmk 
jednakże sikora dodaje coś w rodzą't . ci“, co daj; 
dźwięk „pinkidi... di.. di Innym właściwym si o z? 
tonem jest charakerystyznis „dscd-edsed“. lub czasami 
jeszcze jakieś „szeszeszesze...“, które ikora 'u' i doda 
wać do dźwięku „pink“. Najbardziej jednak znanym 
hostin sikory jest popularne i bardzo ł two dające *i 
uchwycić „zicida... żicida...“

Wabiący dźwięk tem dającym się "zęsto słyszeć 
w ogrodach i łąkach jest „fi it... fuid... fuid...“ właści 
wy pliczce, która go nieraz ko>arzy z intensywnem 
„tek... tek... tek...“

Rudzik natomiast posługuje się zw k em „cik“ al' o 
„tsi“, z którego kombinuje perlisty łańcu-h tonów, 
przechodzący często w trele.

Wiele zagadek do rozwiązania daje kos przyjacio­
łom ptasiej mowy. Jego popularność ułatwia grun­
towną i długą obserwację. Posiada bogaty muzykalny

cąle, może cokolwiek opóźnił* proces wzrastania liczeb 
ności zaludnienia.

Emigracja? Zahacza ona o tyle spraw narodowo­
ściowych. że nawet Liga Narodów nie śmiała dotych­
czas postawić tego zagadnienia na właściwej płaszczy­
źnie.

C6/ więc pozostaje? Tylko porozumienie między­
narodowe. Ziemia podoła wyżywić wszystkich iuazi, 
gay będą oni proporcjonalnie umieszczeni. Trzeba więc 
zmierzać do porozumienia się narodów tych. np„ które 
mają dość ziemi i suiowców, z tymi, które mają kapi­
tały i siłę roboczą. Jftt jeszcze wiele do zrobienia na 
przeszło 30 milj. kim. kw. terenu, który teraz leży od­
łogiem. Ameryka południowa szczególnie szerokie 
otwiera możliwości pod tym względem. Tak samo ko­
lonie francuskie. Stany Zjednoczone wszak tworzyły 
już poza swojem obrębem królestwo kauczuku, a Anglja 
— bawełny.

Słowem — zagadmenie repartycji zaludnienia świa­
ta jest kluczem pokoju albo wojny w wielu miejscach 
globu ziemskiego

Służba księcia Wabi.
(!) Jako stałą siedzibę księcia Walji ustalono o- 

st tecznie Malborough House, wobec czego książę 
potrzebuje służby. Protokół dokładnie opracował li­
stę personelu, który należy zaangażować. Liczbę po 
kojówek określono na dwadzieścia Dotychczas by­
ło ich tjJko trzy do pilnuwama domu.

— Bah! — zauważył książę, — należy więc popru 
stu znaleść leszcze siedemnaście pokojówek. To mc 
łatwiejszego...

Nie jest to ednak tak prosta sprawa, jakby się 
zdawało. Oczywiście potomek Jerzego V-go przypu­
szczał, iż wystarczy przejrzeć spis bst prowadzonych 
przez or źwiemych zamków Windsoru i Buckingha 
mu. Do czynności bowiem tych dwuch powyżej w y­
mienionych szacownych funkcjonarjuszy, należy już 
od lat obow^ek sporządzania list z nazwisk mło­
dych dziewcząt, podawanych przez rodzicóv' będą­
cych w służbie u króla w tej czy innej pos>adłości. 
Warunkiem dostania się na listę jest skończeniem sze­
snaście lat Dziewczęta wyciągnięte na listę, brane są 
do służby, gdy tylko wśród personelu znajdzie się 
wakans. Niema potrzeby dodawać, ze płace są wy­
sokie. Praca nie jest uciążliwa i nigdy nie przekra­
cza ośmiu godzin na dobę. W razie choroby zapew­
niona jes opieka lekarska. Po ukończeniu lat sześć­
dziesięciu przysługuje renta. W razie -amierz. mego 
ślubu otrzymuje się wszelkie ułatwień1 a Idealrm za­
wód, jednem słowem! Niestety! młode dziewczęta nie 
chcą się zapisywać. Wolą one pracować w przedsię­
biorstwach handlowych. Na obydwuch listach, ksią­
żę Walji znalazł tylko jedenaście nazwisk. Rozpacz!! 
Zwierzył się więc ze swym kłopotem matce.

— Czyż będę mus ał zwrócić się do pierwszego 
lepszego Hura ;tręczeń?

Królowa go pocieszyła. Odstąpi mu kilka ze 
swych pokojówek z San; rmgfiam.

Prawdę powiedziawszy, na co księciu az dwa­
dzieścia pokojówek?

repertuar. Specjalnością kosa jest gwizdanie krótkich 
piosenek o zmieniającej się melodji, przyc? im bierze 
tony tak subtelnie i cienko, gwiżdże tak słodko i mięk­
ko, że znawcy nie nazywają tego „gwizdaniem“, a 
„graniem na flecie“ raczej. Przesti aszony kos zrywa 
się do lotu z pokrzykiem „gigigig“, do którego łączy 
jeszcze przytłumione „dede! dek“. Charakterystycznem 
dla kosa rewnież jest ^ewne, „cirrrb... < rrre 
cirrrb...“ i ciągnące się „ciee... ciee.. “ — dźwięki, któ­
re według znawców kos wydaje, kiedy jest głodny i 
szuka pożywienia.

Słowicze trela wszystkim są znane; bez pośrednim 
zaś wabiącym r>okrzykiem słowika jest chr^botTwe 
„karr... karr...“, tak ja* dla pliszki głośne „ciwit... 
ciwil...“ lub „ciwicilcilcil...“, a dla sójki — beczące 
„garr... garr... garrr“.

Szczebiot gila „diu.. diu., diu...“ doskonale na­
śladują ludzie, którzy trzymał? ptaki w klatkach. To 
też gil daje się łatwo łapać na to nawoływanie, co 
wyzyskują haniebnie ptaszmezy zawodowi i inni; dla­
tego mćwi się częste o głupim gilu.

Obserwacja ptaków i przysłuchiwanie się ich szcze­
biotowi v’ymaga nieskończenie wielkiej cierpliwością 
Trzeba sobie obrać pewne sjx&ojne ustronie, najlepiej 
na skraju łasi', gdzie są zarośla, doczekać się przyby­
cia ptaków, a później słuchać. Im częiciej się na obra­
ne m ejsce przychodzi, tern się zHiża zawiera znajo­
mość z jego upierzonemi mieszkańcami Ptaki naogół 
hołdują człowieczemu zwyczajów': trzymają się pe­
wnej miejscowości i okolicy, kr' rą rzadko opuszczają.

Dopiero wówczas, gdy się ucho obezna z rozlicz- 
nemi głosami ptasiemi i nauczy się je rozróżniać, mo­
żna gatunek ptaka okre* ić po ‘ego wabiącym izcze- 
biocie lub pokrzyku właściwym przy par aniu się.

Tylko samotny wędrowiec znajdzie po temu jdo- 
trzebna cisze i spokój. Kto n i wycieczki w towa­
rzystwie, wątpliwa rzecz czv się zdobędzie na sku­
pienie, bez którego nie będ>ie miał możności robie­
nia fcrfo rodzaju spostrzeżeń i badań.



Ostáni car Tfóołaf r» wiezieniu.
Dowódca straży, pod której opieką znajdował się 

car Mikołaj II i jego rodzina w Jekatrynburgu, A. D. 
Awdiejew, opublikował w majowym zeszycie pisma 
„Krasnaja Now“ swoje pamiętniki, z których podajemy 
dwa wyjątki:

„Były car i jego cała rodzina natychmiast po przy- 
jeździe do Jekaterynburgu odczuli, że dopiero teraz do­
stali się w ręce zrewolucjonizowanych robotników. W 
czasie całej podróży, przez LJral, aż do Tobolska, całe 
otoczenie tytułowało członków rodziny carskiej według 
dawniej obowiązującycn zwyczajów. Jednakże w Jeka­
terynburgu wyszło rozporządzenie, na którego mocy 
musiano nazywać ich po imieniu z dodatkiem imienia 
ojca, jak to jest w zwyczaju u Rosjan. Formalność ta 
bardzo zaniepokoiła rodzinę carską, zwłaszcza carową, 
Aleksandrę Feodorównę, która zwróciła się do mnie z 
pytaniem

— Dlac-zego przedtem nikt nie zniósł naszych ty­
tułów?

Odpowi« działem jej, że dopiero teraz dostali się w 
ręce prawdziwych rewolucjonistów. Rewolucja zabro­
niła nosić odznaki oficerskie i używać tytułów.

Potem wprowadziliśmy inną zmianę. Mianowicie 
zabroniliśmy rodzinie carskiej żyć tak, jak dotychczas 
i ograniczyliśmy liczbę służby z 45 osób na trzy. To 
ograniczenie personelu wywołało prawdziwą burzę.

Miejscowi klasztór żeński zwrócił się do nas z 
prośbą, by dla rodziny carskiej mógł dostarczać żyw­
ność. Po omówieniu tej sprawy w miejscowym komite­
cie zgodziliśmy się na to pod warunkiem, że dostar­
czanie odbywać się będzie pod ścisłą kontrolą. Podej- 
rzywaliśmy, że za pośrednictwem klasztoru chcą orga­
nizacje monarchistyczne wejść w kontakt z carem. Po­
dejrzenie okazało się słusznem. Przy dostarczaniu śmie­
tanki znaleźliśmy w korku jednej z butelki schowany 
kawałek pergaminu, na którym było po angielsku napi­
sane, że wszystko jest już przygotowane dla uratowa­
nia rodziny carskiej, i że czeka się tylko na jej zgodę. 
Podpisane było , Of cer“. Papier ten dałem towarzy­
szom Biełobordowi i Coloszczekinowi, tekst został sfo­
tografowany, a oryginał włożyliśmy napowrót w korek 
i odda’i Romanowym. W dni później car tą samą drogą 
dał odpowiedź, że rodzina carska jest gotowa, ale zgo- 1

dzi się na ucieczkę, jeżeli odbędzie się ona bez niebez- 
P’eczenstwa. Potem zaaresztowaliśmy owego oficera i 
stwierdziliśmy, że byk nim oficer armji austriackiej, Ma- 
gicz. Prócz tego dowiedzieliśmy się, że w klasztorze 
znajduje się siostra Aleksandry Feodorówny, Elżbieta 
Feodorówna. W pobliżu domu, w którym znajdowała się 
rodzina carska, często pokazywały się różne indywi­
dua z aparatami fotograficznemu Pewien były oficer 
usiłował dostać się do domu, legitymując się fałszowa- 
nem pozwoleniem Biełoborodowa. Wszystkie te powo­
dy zmuszały nas i podwładnych do ciągłego czuwania 
i wytężania uwagi...

Wszelka korespondencja, którą więźniowie wysy­
łali, musiała być pisana po rosyjsku i oddawana w me- 
zalepionych kopertach dowódcy straży, który następnie 
przesyłał listy towarzyszowi Biełoborodowi i komite­
towi okręgowemu. Pewnego razu przy rewizji listów, 
przy szczegółowem badaniu listu cara, adresowanego 
do Mikołaja Mikołajewicza znaleziono między kopertą 
a podszewką jej kawałek bardzo cienkiego papieru, na 
którym był narysowany bar izo dokładny plan domu z 
podaniem skali itp. Podane było także, kto w którym 
pokoju mieszka. Oznaczenie było tego rodzaju, że nie 
trudno było odgadnąć, kto jest autorem planu: pokój 
dowódcy, mój pokój i żony, pokój dzieci, jadalnia itp. 
Autora planu zawołano do pokoju dowódcy. Przedtem 
cara nigdy do tego pokoju me wołano, bowiem wszelkie 
drobne kwestie załatwiano za pośrednictwem dra Bot- 
kina, który przychodził do pokoju dowódcy, albo też 
chodziłem do niego sam. Dlatego też zawezwanie Miko­
łaja II do naszego pokoju wywołało w całym domu 
wielkie zdenerwowanie i nawet konsternację Car przy­
szedł z jedną z córek — Marią. Poprosiłem go. aby 
usiadł, odmówił jednak. Pytałem się go, czy wie, że 
do wczorajszej korespondencji został włożony plan do­
mu. Odpowiedział, że nie wie, jednakże, że nie jest wy­
kluczone, że uczynił to ktoś z jego rodź ny. Obiecał 
sprawę wyjaśnić. Kiedy mu jednak plan ten pokazałem 
i stwierdziłem, że jest to jego własny charakter pisma, 
car zaczerwienił się i tłumacząc się jak uczeń przed na­
uczycielem, przyznał się do winy. Zdenerwowany i 
zaczerwieniony prosił, by mu to wybaczono, przyrze­
kając, że nigdy więcej tego nie zrobi.

Automatyczny człowiek.
W kołach naukowych i technicznych wywołała w 

ostatnim czas e wielką sensację wiadctnośi o skon­
struowaniu przez pewnego inżyniera amerykańskiego 
maszyny wykoiiywującej newne czynności i reagującej 
na głos ludzki. — tak zw. mechanicznego człowieka. 
Ostatnio donoszą pisma amerykańskie, że odbyła się 
demonstracja tego wynalazku przed grupą profesorów, 
'nżynierów i przemysłowców, która wypadła dosko­
nale.

Widzowie zostali olśnieni sprawnością tego czło 
wieka-automatu. Cełem praktycznego wykorzystania 
wynalazku, oddano skonstruowanych ludzi na służbę 
do fabryk, a mianowicie do stacji pomp i zbiorników 
wodnych w Waszyngtonie.

Stany Zjednoczone '»osiadają cały szereg stacji za- 
•mających bądź w prąd elektryczny, bądź też w wodę 
źródlaną wielką ilość miejscowości. Stacje wodne znaj­
dują się niejednokrotnie na bezludziach tak strasznych, 
ie trudno było zdobyć robotników dla oosługi ma­
szyn.

Człowiek automatyczny, po zdaniu egzaminu, miał­
by więc usunąć powyższe trudności, stając do pracy 
jako zastępca człowieka.

Oczywiście, o ile praktyka wykaże, że ludzie auto­
maty dobrze spełniają swoje zadanie — należy liczyć 
się z rozszerzeniem działalności ich np. w dziedzinie 
gospodarstwa domowego.

Reporterzy pism amerykańskich snują już fantasty­
czne pomysły na temat. Ich zdaniem, niedaleki oto 
'est czas, kiedy pani domu, przebywającej na przyjęciu 
u przyjaciółki — będzie mogła dowiedź ieć się telef mi- 
cznie od człowieka automatycznego czy obiad gotuje

się normalnie, czy np. okna są otwarte, czy przynie­
siono listy itd.

Nowowynaleziony aparat nazywa się telewox. 
Nazwa jego pochodzi stąd, że automat jest wprawiany 
w ruch przy pomocy odpowiednio nastawionych fal 
dźwiękowych, które zresztą mogą być przesyłane nawet 
ze znacznej odległości.

Zasada wynalazku w praktyce przedstawia się tak, 
że wibracje dzwonka te!etnicznego działają na od­
powiednie przewodniki telewoxu, który wówczas auto­
matycznie chwyta za słuchawkę. Rozmowa odbywa 
się następnie w ten sposób, że człowiek żywy wydaje 
z siebie pewne określone dźwięki, które natychmiast 
wywołują odpowiedni ruch automatu.

Człowiek żywy mówi więc na przykład:
„Re, re, re*
Znaczy to; sprawdzić stan kotłów.
A człowiek automatyczny odpowiada:
_Mi, mi, mi“.
Znaczy to, że temperatura jest normalna
Człowiek żywy woła:
„Fa, fa, fa .
Chce mieć dokładne dane co do zawartości wody 

na kostach, na co człowiek mechaniczny odpowiada 
według własnego słownika:

„Sol, sol, sol“.
Człowiek mechaniczny rozumie. Odkłada słu- 

hawkę. Rozmowa skończona. Dzięki 'akiemu urządze­
niu człowiek mechaniczny wykonywu,e szereg czyn­
ności, mówi i nadzoruje stan pracy.

Fantazji możnaby tu puścić wodze, niczem jest ona 
jednak wobec rzeczywistości, dlatego czekamy dalsze­
go udoskonalenia człowieka-automatu.

Rozmaitości.
Jeszcze leden wspaniały lot transoceaniczny.

Choć bohaterem jego jest tylko mały ptak szy­
bujący na własnych skrzydłach, a me odważny pilot, 
posługujący się aeroplanem, jednak uważać to na- 
kiy za niezwykły raid powietrzny. Pan A. R.. oDy-- 
watfci prowincjonalnej mieściny francuskiej, Sain- 
Avold, uwiązał pod skrzydłem jaskółki, maiąccj 
gniazdko w jego domu, karteczkę z następującym 
napisem: „W ciągu całego lata 1927-go roku mie­
szkała u p. A. R. w Saint-Amand, departament Mo­
selle, i powinna, wróciwszy do niego, przynieść mu 
wii'd mość o kraju, w którym spędziła zimę“. Ja­
kież było zdziw, enie tego pana, gdy dostrzegł pxl 
skrzydłem jaskółki, przybyłej niedawno pod jego 
dacn, karteczkę z odpowiedzią: „Całą zimę spędzi­
łam u pana Jordonnyera Józefa w Bady na Marty­
nice i przywożę panu A. R. od niego serdeczne po­
zdrowienia“, Ile takich rekordowych lotów odby­
wają ptaki co roku?!„.

Wielbłąd wypierany przez samochód.
Ibu Saud, król Hedżasu wra ze swemi 24-ma 

żonami wyrzekł się raz na zawsze podróżowania 
poprzez pustynię na grzbiecie wielbłądzim: za su­
mę około 300 tys. fr. złotych zakupił w Londynie ol­
brzymie samochody, prawdziwą karawanę na ko­
łach, która odtąd będzie kursować na szlaku Mekka- 
Medina z szybkością 70 km. na godzinę. Król wraz 
z najbfiższeir. otoczeniem zajmą miejs*a w czNrech 
samochodach, jad^ych na czele, wozy te są za­
opatrzone na zewnątrz w rodzaj haków, za które 
będą się mogli uczepić gwardziści królewscy, stoją­
cy w czasie jazdy na storniach, przyczem białe ich 
burnusy powiewające na wietrze będą niewątpliwie 
tworzyły malowniczy widok. Tuż za królem wraz 
ze świtą podążą dwa autobusy o 24 mie.seach ka­
żdy za,ety przez gwardję uzbrojoną od stóp do głów. 
Orszak zamkną cztery ogromne zamknięte wozy. 
do których światło i powietrze dochodzą jedynie z 
góry; zostaną one zajęte przez harem, żony królew­

skie I damy dworu; owe klałk’ sa wewnątrz wy- i 
łożone poduszkami służąccmi do zamortyzowania | 
nierówności szlaku, dość prymitywnego i mało 
przystosowanego do ruchu automobilowego.

Poświęcił własnego syna, aby uratować życie 
wielu ludzi.

Paryski „Matin“ przynosi onis następ „jącego 
zdarzenia:

Na torze pomiędzy Fiers a Doufort odbywał 
służbę zwrotniczy Andreux. W poludn.e -krzyżują 
się koło jego budki dwa pociągi. W iym też mniej i 
więcej czasie posyłała mu żona przez syna obiad.

W dniu tym, jak zwykle biegł chłopak po torze, 
skacząc z jednego podkładu na drugi. Doszedł już 
prawie do budki i nagle przewrócił się tak nieszczę­
śliwie, że nie mógł wstać. Ojciec widząc to, chciał 
go iść podnieść, gdy w tym momencie rozległ się 
sygnał, że trzeba przerzucić zwrotnicę, bo nadje­
żdża ekspress.

Niema czasu do stracenia. Ojciec musi skoczyć 
i przestawić zwrotnicę, bo inaczej pociąg nałado­
wany pasażerami wpadnie na drugi, jadący w kie­
runku przeciwnym. Rozumiejąc grozę położenia 
bez chwili namysłu rzuca się ojciec w tył, przesta­
wia zwrotnicę i nim zdążył przyskoczyć wpada po­
ciąg miażdżąc dziecko kołami. Pociąg natychmiast 
zatrzymano.

Ojciec Andreux został mianowany kawalerem 
Legji Honorowej. Prezydent udekorował człowie­
ka, który poświęcił własnego syna, aby uratować 
życie wielu ludzi. Matka jednak nazywa w okroD- 
nym swym bólu nieszczęśliwego ojca mordercą 
własnego dziecka. Prezydent dekoruje tego, które­
go serce nieszczęśliwej matki me może nie potępić.

Pierścionek w marchwi.
Niejaka pani Rereit, mieszKająca na własnem 

gospodarstwie w departamencie Finistère, we Fran­
cji, zgubiła na początku lata bardzo cenny pierścio­
nek zaręczynowy, ozdobiony brylantami i rubinan i. 
Choć jednak cały jej dom przeszukano skrzętnie, 
kosztownej i drogiej pamiątki nie można było zna­
leźć. Przepadła bez śladu. W tych dniach właści­
cielka zgubionego pierścionka, skrobiąc marchew, 
uczuła nagle pod nożem coś twardego, rozciąwszy 
więc marchew skrobaną, ujrzała zdumiona utkwio­
ny w niej pierścień, który już dawno opłakała! Jak 
przypuszczają, służąca pani Rereit musiała wyrzu­
cić ten pierścionek razem ze śmieciami do śmietnika, 
skąd popadł w nawóz ogrodowy i w końcu znalazł 
się w marchwi, która go obrosła.

Buty pod poduszką.
Młody poeta moskiewski, Józef Utkin. odbył 

podróż do Paryża i, po powrocie, uważaj za wła­
ściwe podzielić się z „towarzyszami“ wrażeniem, ja­
kie „burżuazyhiy Zachód“ na nim wywarł. Opisał 
wszystkie osobliwości Paryża — wieżę Eiffla, M5- 
stinguette, białogwardzistów rosyjskich, podziemne 
koleje, nocne knajpy etc., które wydały mu się god­
ne uwagi, lecz najwięcej uderzył go inny, drobny 
bardzo szczegół życia codziennego. „Zapowiedzia­
no mi w hotelu, bym wystawiał wieczorem buty na 
korytarz. Nazajutrz rano zobaczyłem, otworzywszy 
drzwi pokoju, że obuwłe stało na dawnem miejscu 
i, w dodatku.. Zarannie oczyszczone. A przecież 
u nas, w Rosji, buty trzeba na noc chować pod po­
duszkę, i to nie wiadomo, czy znaj Izie się je po prze­
budzeniu.

ŻARTY I DOWCIPY.
Co go Interesuje.

— Ojciec mój — opowiada panna swemu wiel­
bicielowi — dorobił się majątku, gdy był jeszcze w 
młodym wieku. — Czy się pan chce dowiedzieć jak 
zaczął?

— E, to mnie nie interesuje. Niech pani tylko 
powie, ile ma obecnie.

Złośliwość.
— Wczoraj otrzymałam trzy oświadczyny o 

moją rękę.
— Pewnie od tego jąkały, Zygmunta, króry ka­

żde słowo trzy razy powtarza.
Srebrne wesele.

— Wiesz, mężusiu, że w tym miesiącu wy­
pada 25-ta rocznica naszego ślubu.

— A v ięc zaczekajmy jeszcze 5 lat i będziemy 
mogli obchodzić odrazu rocmcę „trzydziestoletniej 
wojny.“

Zapóżno.
Dwóch panów rozmawia w towarzystwie o 

znajdujących się na sali paniach. Jedną z nich wska­
zuje jeden drugiemu i mówi:

— Tej nie chciałbym mieć za żonę.
— Ja także — odpowiada drugi — niestety 

ożeniłem się z mą przed dziesięciu laty.
Przygotowany.

— Kiedyż ty masz ten egzamin, Stachu?
— Pojutrze.
— A jesteś przygotowany?
— T«k. Nawet na najgorsza.



Dochodowy zawód wielkich literatów.
Rocznik pisarzy francuskich mówi o normalnym 

zawodzie całej masy znanych, nieznanych i nieuzna- 
wanych autorów. Wynika zeń, że większość nie liczy 
wyłącznie na piśmiennictwo, by żyć i bogacić się.

Claudel, Murand, Giraudoux służą w dyplomacji; 
Phileas Lebesgues jest rolnikiem, de Pierreien sprze­
daje perfumy, a Marcel Berger sprzedaje ^ydło na 
rzeź. Aresue jest oficerem marynarki, Arnould un ędni- 
kiem samorządowym, Horacy van Offel, profesorem 
szermierki.

Częs.o tak było w ciągu wieków; muzy niezbyt się 
troszczą o wykarmieme swych wychowanków.

Ovidiusz człowiek mądry i rozsądny wykonywał 
zawód adwokata i pomiędzy jedną a drugą obroną 
pisa* znane nam „Metamorfozy“.

Sofokles zajmował się handlem; Dante, jak wiemy,

Dziwaczne obyczaje i
Wiadomo powszechnie. *.e krwawa walka torrero 

z bykiem jest w Hiszpanji do pewnego stopnia zwy­
czajem narodowym i, że w pewnych warunxach sta­
nowi uroczystość naroduwą.

Wiadomo również, że walki kogucie w Meksyku 
stanowią tam przedmiot gorących zainteresowań, za­
kład ów i są ozdobą rozrywek świątecznych.

Wiadomo, że w Anglji sport wyścigowy jest oto­
czony tkiżem zainteresowaniem a „derby“staje się pra­
wie świętem narodowem.

Mało komu jednak wiadomo, że najdziwniejszy 
zwyczaj pod tym względem panuje w Chinach.

Tu świętem sportowem i narodowem bywają wal­
ki... świerszczy.

Stosunek Chińczyków do świerszcza jest najbar- 
dz.ej charaicteryrtycznem zjawiskiem w rozwoju kulłu- 
ralno-historycznym Chin. fen maiy owad jest nam 
serdecznie miły jako towarzysz, Ciiińczyk jednak ce­
ni go z zupełnie innych względów. Wielu Chile y- 
ków chowa setki świerszczy w' domach, zapełniając 
pofreje naczyniami, które stanowią schronienia cla 
owadów.

Bogaci, utrzymują s-ecjaln ,e wyszkoloną służbę 
Która się nem! zajmuje. Gdy się wejdzie do takie jo 
domu, słyszy się ogłuszający hałas, który Chińczyk 
znosi bez zmęczenia. W herbaciarniach, widuje się 
często kill u próżniaków, którzy wypuszczają na stół 
świerszcze do walki, ich panowie karmią owady prze­
kułam kasztanami j lasolą, słuchają ich śpiewu i 
dumni są z ich siły.

Gdy zbliża się uroczysty i ważki czas walki otrzy­
mują owady pi idżywkę z rosołu zrobionego z korzenia 
specjalnego kwiatu. Niektórzy chińczycy pozwalają 
się kłuć moskitom, które napełnione krwią dają potem 
swoim wychowankom. Ażeby podnieść ich dzikość, 
Łkazują je czasem na post.

Długie doświadczenia pozwoliły chińczykom udos 
knnalić rasę świerszczów walczących drogą naturol-

był zmuszony wziąć się do jakiejś pracy; wybrał far 
mację.

Cervantes i Camoens byli żołnierzami. Pierwszy 
stracił w bitwie swą prawą rękę, co mu nie przeszko­
dziło lewą napisać swego nieśmiertelnego „Don Qui- 
chotte’a“. Drugi oślepł i rząd chcąc mu zapewnić ja­
kąś synekturę, mianował go inspektorem własności 
zmarłych i nieobecnych“.

Prawua, że Torquato Tt sso chciał z piśmienni­
ctwa utrzymywać się; z tej bezwątpienii przyczyny 
umarł w więzieniu po uprzedniem przebyciu dłuższego 
czasu w oomu zdrowia.

Dobrze też robią i niektórzy z naszych autorów, 
którzy nie liczą wyłącznie na czytającą a raczej poży­
czającą do czytania, publiczność; taki czy inny zawód 
ułatwia im życic

zwyczaje Chińczyków.
nego doboru. Walki odbywają się na placu publicz­
nym, lub też, w jesieni, w specjalnej sali. Istnieją 
szampioni ciężkiej, średniej i lekkiej wagi. Walczące 
pary są dobierane według wielkości, wagi i koloru. 
Naczynia, zawierające świerszcze gotowe da walki, 
stawia 5ię na stole, oerytym srebrną serwetą.

Zazwyczaj dwaj przeciwnicy, spostrzegłszy się, sta­
rają się uciec, lecz grube ściany klatki, stanowią niepo­
konaną przeszkodę. Tymczasem kierownik walki opo­
wiada historję przeo rażeń wśoółzawodników i 
podnieca obie partje do Litwy, zapomocą łaskotki, któ­
rą stanowi wiór drzewa, przymocowany c!o drueixa, 
drażniąc głowy i tylne odnóże zwierzątek. Przeciwni­
cy, podnieceni w ten sjoosóh wysuwają nóżki i ska­
czą jeden clrug.emu na głowę

Różki są ich główną bronią. Jeden z wałczących 
wkrótce traci swój rożde, podczas gdy drugi ciągnie 
przeciwn ka za nogę.

W czasie walki rozpalają się coraz bardziej i wal­
czą bezlitośnie Pojedynek kończy się zazwyczaj śmier­
cią jednego z przeciwników, często zaś się zdarza, że 
silniejszy rozdziera ciało swego przeciwn.ka, odrywa­
jąc jego głowę.

Walki świerszczy zamieniły się w Chinach w praw­
dziwą namiętność Zakłady pochłaniają wielkie sumy. 
Podczas jednych zawodów w Kantonie, zakłady osią- 
gnęty sumę 100000 doiarów. Wytar iw. szampioni 
dosięgają ceny 100 dolarów, co stanowi wartość do­
brego konia, a właściciele sławnych świerszczy, od­
bywają długie podróże dla wyszukania im odpowie­
dniego przeciwnika.

W dzień walki świerszczy chińskie miasto tchnie 
głośną radością. Rozbrzmiewają dźwięki muzyki, 
brzmią gongi, chorągwie szeleszczą na wietrze Prjez 
ulice sunie barwny korowód, popr edzony ta lica, 
zwycięstwa, bo oto wlaścici.l zwycięskiego świerszcza 
z pycha niesie, go z pola walki do domu.

„Kierunki" w socialižnťe.
W czerwcowym zeszycie socjalno-demokratyczne- 

go miesięcznika „Der Kampf“ dał b. kanclerz austriacki 
dr. Renner interesujące studjum o współczesnym socja- 
liźmie. Przywódca austriackiej S. D. stwierdza w niem 
naprzód pewną rozbieżność między socjahstycznemi 
obozami w poszczególnych krajach; trudno zaprzeczyć, 
że są głębokie i bardzo daleko sięgające różr ce między 
socjalizmem np. angielskim, a francuskim, lub austriac­
kim .... Renner idzie jeszcze dalej. Rozbieżności mię­
dzy obozami social stycznemi poszczególnych krajów 
nie wyjaśnia istnienie granic politycznych; są kraje, w 
których socjalizm rozpada się na parę zwalcza ących 
się kierunków i obozów. — Tłómaczy się natomiast i 
wyjaśnia ta rozbieżność różnym sposobem traktowania 
zagadnień nowoczesnego państwa.

„Socjalistyczny świat myśli — pisze dr. Ren­
ner — różniczkuje się od jednego kraju do drugie­
go .. . W gruncie rzeczy tyle jest socjalizmów, ile 
jest państw . . . Dziś, kiedy nie mamy już geniu­
szu (?) Marksa, musimy mieć pół tuzina, lub przy­
najmniej połowę przeciwstawiających się wzajem 
marksizmów.“
Wylicza Renner najważniejsze z nich, jak: oolsze- 

wizm, mienszewizm, ausiro-marksizm (Adlerów), re- 
formizm, „labourpartjózm“. Zwalczaj się z somą nie tyl­
ko na arenie międzynarodowej, ale w kraju.

„Jeden z nich — konstatuje Renner nie bez uczu­
cia przykrości — posyła, drugi idzie — na Sybir. 
Dodajemy: zarówno ten, co „posyła“, iak i ten co 

„idzie — na Sybir“ — każdy z nich robi to w imię 
Marksa, i o lepsze rozumienie Marksa.

Na czem polega właściwa przyczyna walki między 
uczniami jednego i tegosamego mistrza? O co się kłócą 
„reformiści“ z „marksistami“?

Kłócą się o stosunek do nowoczesnego państwa ... 
Socjalizm Marksa nastawiony był na bojkot państwa 
przez socjalizm. Marks, którego Renner nazywa „geniu­
szem“, wyobrażał sobie, że państwo musi pozostać ta- 
kiem iakiem było w drugiej połowie 19 w. Nie przewi­
dział ten „genialny“ myśliciel, że państwo nowoczesne 
zmieni zasadniczo swój stosunek do społeczeństwa, że 
zastosuje interwencjonizm na rzecz słabszych ekono­
micznie warstw ludności. Kiedy to się dokonało, zwła­
szcza po wojnie, socjalizm znalazł się w trudnej sy­
tuacji . . . Ma^ks kazał bojkotować państwo, jako wy­
raz ,klasowego egoizmu“. Rzeczywistość zaś mówiła, 
że po zastosowaniu powszechnego głosowania, państwo 
to już nie jest klasowem. Jakże je zwalczać zasa Iniczu 

I jeden I drugi kierunek ma zwolennhtów w obozie 
socjalizmu międzynarodowego. Obok skrajnych marksi­
stów (bofsze^virm, austro-marksizm) są zwolennicy 
współpracy z państwem „burżnacyjnem“. Ten kierunek 
nazywa Renner „indukcyjnym lub empirycznym socjali - 
zmem“, ponieważ wychodzi z faktów konkretnych 
(charakter społeczny państwa nowoczesnego, powsze­
chne głosowanie itd.). Tamten zaś nazwaćby należało 
dedukcyjnym, doktrynerskim, ponieważ wychodzi z 
teorji. do której dociągnąć chce państwo.

Jeśliby chodziło o charakterystykę obozów socjali­
stycznych w poszczególnych państwach to — w Niem­
czech przeważa kierunek empiryczny (właśnie w Ko- 
lonjł uchwaliła S. D. utworzyć rząd koalicyjny aż z 
„partją indową“, partją ciężkiego przemysłu włącznie), 
— w Austrji, we Francji doktrynerski. A w Polsce?

W Polsce właściwie niema żadnego kierunku w 
sodaliźmie. Przecież za „kierunek“ nie można uważać 
tego, co pisze pos. Niedziałkowski w „Pobotmku“, pow­
tarzający z uporem dziecka iedno tylko słowo: „socja­
lizm“. . . A jnż chyba nawet P P. S. nie uważa arty­
kułów pos. Czapińskiego za próbę wyrabiania jakiegoś 
kierunku. Może tylko pos. Daszyński ma — „kierunek“, 
tylko że jesł to kierunek całkiem — oraktyczoy. gdy my 
mówimy o kierunkach teoretycznych.

P. P. S. skutkiem tego skazana jest na lawirowanie 
między B. B. a mniejszościami narodowemi, — i na 
kompromisy raz na rzecz komunizmu. k»edyindziej na 
rzecz klasowych (!) chłopskich stronnictw robione.

Taka była P. P. S. od zmartwychwstania PoNki. 
Taka jest po dzień dzisiejszy. Ooortrnistyczną i w kon­
sekwencji demagogiczną.

Renner byłby w kłopocie gdyt/y mu kazano okre­
ślić jej prawdziwe ohMcze duchowe. Mamy Jednak 
wrażenie, że iego określenie me odbiegałoby zasadniczo 
od naszego. („Głos Narodu“ )

1927 tragicznym rokiem.
Statystycy stwierdzają, iż na taką nazwę zasługuję 

rok 1927. Od dnia 1 stycznia do 12 lipca tego reku, czyli 
w przeciągu 196 dni, wydarzyło się 136 katastrof atmo­
sferycznych. wśród których 38 cyklonów, 37 powodzi. 
6 wybuchów wulkanów itd. Kataklizmy te spowodowały 
3671 zabitycń, 9849 rannych, 4 miasta zniszczone, 16845 
domów zburzonych. Statystyka ta nie obejmu je trzęsie­
nia ziemi. kłóre w maju zeszłego roku zburzyło trzy 
miasta w Chinach: Sisiang, Liangschan i Ruland i poeb- 
gnęło za sobą 100000 ofiar w ludziach, ani też strasz­
nych powodzi w Indiach, Chinach i w Algierze.

Crklony na brzegach Islandii wywołują burze 
na wybrzeżach Nrrokko.

Od przyczyny do skutku prowadzi w przyrodz e 
droga nieraz daleka i dobrze uxryta przed okiem ob­
serwatora. Widzimy spadający pi,run uderzył w dom, 
stodołę, kicie zajęły Się ogniem. Tutaj przyczyna i 
skutek są widoczne i bezpośrednio związane ze sooą. 
Inaczej zupełnie gdy chodzi o powiązanie ze sobą 
zjawisk takich, jak np. ciśnienia w północnej części 
Atlantyku, a burzę i cyklony przy wybrzeżach A.iyki 
Północnej. Tutai aby odnaleźć związek między obu 
temi zjawiskami, należy przeprowadzić s er eg długo­
trwałych obserwacji w obu punktach, określić co jest 
przyczyną, a co — skutkiem.

Bardzo ciekawe i na er pożyteczne w swym wy­
niku obsciwacje przeprowadzi» dwaj Francuzi, pp. 
L. Gain i por marynarki Montaigne, nad pows:; wi­
nem i kierunkom ciśnier. i cyklonów na Atlant ku, 
między Islandją a Greulandją, oraz nad skupie Aom 
tycn Zjawisk w postaci "wałtownych, nagłych burz 
i cyklonów u wybrzeży Maroko. W portach marokań­
skich, w Rabacie, Casablanca są wcale nier?adiůem 
zjawiskiem nagłe, niepoprzedzane żadnym zwiastunem 
atmosferycznym, cyklony, które podnoszą na morzu 
olbrzymiej wysokości falę, zatapiającą i burzącą wszy­
stko, co spotka na swej drodze, W ten sposób wielka 
fala wdarła się do portu Ca. aolanca w styczniu ro­
ku 1913 i zdruzgotała, a zatopiła czteiy znajdujące 
się tam żaglowce, trzy holowniki, dziewięć lodzi 
rybackich.

Wykrycie zatem przyczyny tych niespodziewanych 
cyklonów oraz możliwość określenia terminu, w któ­

rym się pojawić mogą — przynieść musi ogromny 
pożytek całej ludności skupionej na wybrzeżach Ma- 
rokka jak również i kierownictwu statków, znajdują­
cych się na morzu lub w porcie. Dzięki długotrwa­
łym pracom obserwacyjnym, prowadzonym przez p. 
L. Gain na wybrzeżach Marokka oraz obserwacjom 
por. Montaigne, zebranym w ciągu kilku lat na Pół­
nocnym Atlantyku, przy brzegach islandji, udało się 
wykryć i ustalić związek przyczynowy między ciśnie- 
n.„mi puwsta.,ącemi na Północy a cyklonami u brze 
gów Airyki Północnej.

Tak więc cyklon powsiały na Atlanlyku, miçd y 
Islandją a Grenlandją, posuwa ^ę na południe, zata 
czając o brzegi Islandji. Szybkość, z jaką pędzi on 
naprzód unosząc wzburzone fale, sięga 15 do 20 węz­
łów na godzinę; w ciągu trzech dni zatem może on 
dosięgnąć wybrzeży Airyki.

Na podstawie zaobserwowanych 210 wypadków 
ciśnień cyklonicznvch ustalił p. Gain zupełnie pewne 
dane co do powstawania i szerzenia się cyklonów, 
których zjawienie się u brzegów Man >kka można prze­
widzieć na -wa, trzy dni nrzeitem. Zebrane przez 
obserwatorja irlandzkie wskazówki meteorologiczne 
bywają komumKowane radjo.elegraficznie obserwato­
rium w R-ybacie, które zawiadamia i ostr ega na czas 
wszystkie porty o zbliżającym 6ię cyklonie. W rzŁch 
wypadkach na cztery obserwacje i prtepow ednie zga- 
dzają się zupełnie z rzeczywistością. W ten sposób 
daje się uniknąć katastrof i nieszczęśliwych wypad­
ków, pociobaych tym, jakie miały miejsce w Casa- 
olanca.

Agitujcie za nasza gazeta!



500-lecie parlamentu.
Szwedzki R:cksdag przygotowuje się już obecnie 

do uroczystego obchodu swego pięciosetletniego ist­
nienia.

W tym rokn rozpoczyna olbrzymie dzieło, poświę­
cone ODisow początków, rozwoju i działalności Ricks- 
dagu. Dzieło 10, które ma się składać z całego szeregu 
monografii, będzie liczyło trzynaście tomów inquarto, 
każdy o 400 stronicach. Na czele komisji, której tę pra­

ce powierzono, stanęk: Nils Eden, były prezes mini­
strów i profesor historii, a dzisiaj gubernator hrabstwa 
Stockholmu, i Karol Hildebrand, prezes komisji długu 
narodowego.

Szwedzi uważają, że kraj ich jest najstarszem kró­
lestwem w Europie. W każdym razie Szwecja (w ustach 
suych mieszkańców Sveriga) posiadała lokalne parla­
menty już w epoce Wikingów.

Ameirkaru tömshH z pobytu w Eure?» króla Amanultaha.
Państwa Starego Świata straciły pieniądze na przy­

jęcie króla Afganistanu i prześcigały się w prawieniu 
mu przyjemnych mów i toastów a Amerykanie z tego 
wszystkiego skorzystali.

Z New Yorku sygnalizują podpisanie przez wielu 
przedstawicieli wysokiej finanajery ameiykańskiej umów 
z królem Afganistanu. Na mocy zawartego kontraktu 
finansiści amerykańscy uzyskali bardzo ważne koncesje 
naftowe i mineralne

Znany w New Yorku adwokat, Daniel Strachan, 
sdbył w tej sprawie szereg konferaicyj z królem 
Amanullahem w Paryżu. Odm-wia jednak podana 
szczegółów tych rozmów przed ostatecznem zawarciem 
umów, prowadzonych przez grapy new-yorską; mówi 
tylko, że główna koncesja tyczy się terenów naftowych, 
a cztery inne kopalni. Koncesje mają być przyznane

na długi szereg lat, poczem wrócą do rządu afgani- 
stańskiego.

Przeprowadzone przez grupę new-yorską badnra 
i studja stwierdziły, zdaje się, że Afganistan pœiada 
obfite pokłady narty i minerałów, zaledwie tknięte 
dzisiaj. Brak tylko jeszcze aproba y umów ze strony 
departamentu stanu.

W wywiadzie udzielonym dziennikowi „Brooklyn 
Eagle“, Strachan oświadczył, że eksploatacja praez 
Amerykan podziemnych bogactw afgańskich odpowia­
da całkowicie życzeniu króla cnciałby w\el.minować 
zarówno w pływ v angielskie, jak i sowi clae „Po 
zwalając Amerykanom zająć miejsca. Anglików czy 
Rosjan, Afganistan wyzwala się od krępujących go 
przymierzy. Amerv kanie są zaiuteres wani wyłącznie 
orzemys’owym rozwojem kraju, a władni* tego pranie 
król a.gański“.

wpraw?
Do oortr Pireus w Grecj* przypłynął przed dwoma 

tygodniami okręt wiozący na swym pokładzie 600 mło­
dzieńców pragnących ożenić się z Greczynkami. Mło- 
dzieńcy ci są Synami emigrantów greckicn, osiadłych w 
Ameryce. Urodzili się w Stanach Zjednoczonych i do 
tej romantycznej podróży skłoni łich zarząd towarzy­
stwa, ktorego są członkami.

Napół zamerykanizowanych młodzieńców spotkało 
jednak rozczarowanie w ziemi ojców.

Jakkolwiek znali już swe narzeczone z korespon- 
dencyi i fotografii, jed.iakże rzeczywistość okazała się

po żony.
zupełnie inna. Fotografie przedstawiały piękne twarze, 
smukłe i miłe postac.e oziewczęet w istocie zaś więk­
szość kandydatek na żony bynajmniej nie wyglądała 
i achęcająco. Wielu narzeka na patriotyczne towarzy­
stwo emigracyjne, które ze względów narodowych po­
stanowiło ich ożenią z brzydkiemi rodaczkami.

Młodzieńców, wychowanych w Ameryce, rażą nie­
modne toalety dziewczyn, długie do kostek suknie i 
staroświeckie fryzury.

Zrezygnowali więc z oficjalnego pośrednictwa i po­
stanowili na własną rękę szukać żon w Grecji.

Metoda majora polega na przekłuciu specjalnego 
kanału, pozwalającego wprowadzać powieSrze do wnę­
trza ucha.

Operacja, zawsze bardzo trudna, wymaga ze stro­
ny operującego bardzo wielkiej zręczności.

Major ustalił podstawy swej metody w Indiach, 
gdzie wypadki głuchoty wśród miejscowej ludności są 
częste; najpierw rozpatrj wał je teoretycznie, me decj- 
dując się na konkretne stosowanie. Wypadek dokonał 
reszty. Major przeprowadził pomyślną operację u sta­
rego hindusa, który dzięki niemu odzvskat wzrok. To 
czarownik, powiedział sobie hindus, i domagał się, żeby 
chirurg przywrócił mu również słuch. Chirurg począt­
kowo odmawiał, ale starzec tak nalegał, że ostatecznie 
się zgodził. Operacją udała się nadzwyczajnie i wywo­
łała wielkie poruszenie; major był oblegani przez tłu­
my hindusów, na których stopniowo doskonalił swą me­
todę. Obecnie pewny siebie, rozpoczyna swe próby i 
głuchymi Anglikami.

Handel dziećmi.
Charbin. który już przed woiną miał sławę miasta 

handlującego żywym towarem — obecnie upiawia 
wstrętniejszy jeszcze handd.

Mandżurowie zupełnie jawnie, na publicznych pla­
cach wystawiają na sprzedaż dzieci swo-e, a często i 
kradzione. Są to niemowlęta, opatulone w łachmany i w 
koszach \vyn0sz3 je na targ. Za takie maleństwa żądaia 
przekupnie około 50 zł. Los spr? edanycn dzieci jest o- 
płakany.

Władze chińskie w swo'sty sposób zaczęły walczyć 
z plagą handlu dziećmi — konfiskują przekupniom i pie­
niądze i dzieci.

Śmierć chińskiego przepcwiadacza.
Nazywał się Li-Tsang-Fu i mips k?ł w Shanghaiu 

W ostatnich dniach pożegnął się z życiem.
Odszedł w zaświaty „pan Szanghaju“, pisały o 

nim gazety, najbogatszy człowiek w okolic**.
Całą swą olbrzymią fortunę zawdzięcza niezliczo­

nym swym klijentom chińskim, którym przepowiadał 
przyszłość.

Mn? on ustaloną sławę świetnego przepowiada- 
cza. Pośmiertne wspomnienia przypominają, iż prze­
powiedział on zamieszki w Nankinie w roku 1925 
oraz wypadki, które się w nasiEpstwie sprawdziły .

Pewnego dnia zapow'edziah iż buntownicy z pół­
nocy przypuszczą szturm do miasta. Usłuchano go. 
Podwojono 6traż<* i w zmocniono załogę, a gdy na­
deszli buntownicy — jak przepowiedział — zdołano 
ich" odeprzeć

90 tys. wierszy na ten sam temat.
W Japonji istnieje zwyczaj odwieczny, że cesarz 

krainy Wschodzącego Słońca ogłasza corocznie pań­
stwowy konkurs poetycki na zadany temat.

W roku bieżącym temat cesarza brzmiał; „Góry 
połyskują świeżemi barwami wiosny".

Temat ten należy rozwinąć w pięknym cztero wier­
szu, z k órych 8-m najpiękn ejszych odczytanych bywa 
następnie wobec cezarzą i zebranego dworu, a auto- 
rowie ich otrzymują nagrody.

Na konkurs tegoroczny nadesłano 30 000 odpo­
wiedzi!

Jak powiadają, nagrodzony p c rwszą nagrodą 
czterowiersz brzmiał mniej węcej, jak następuje;

„Choć góry lśnią znów świeżemi barwami wiosny, 
to jednak nie możemy zrozumieć, jak rządzi nasza ad­
ministracja“.

ŻARTY I DOWCIPY.
Zapłata za żart

Pewień kupiec chciał zażartować z wieśniaka i po­
wiedział mu, że kupuje żywe myszy i płaci za stn 
sztuk 23 mk. Wieśniak uwierzył i po dwóch tygo­
dniach przyniósł kupcowi klatkę, w której było 100 
myszy Kupiec zapomniał już o swym żarcie i teraz 
nie wiedział, jak wybrnąć z trudnej sytuacji. Wpadł 
jednak na pomysł i zaglądnąwszy do kła Ho, powiada;

_ Weźcie sobie myszy z powrotem do domu, bo 
to są samce, a ja kupuje tylko samice.

— Tego me sprawdzałem — odp .wiada me ziry­
towany wieśniak — a.e skoro nie "chcecie tych my­
szy kup<c, to je wam zostawię darmo.

To m wiąc, otworzył klatkę, a myszy rozleciały 
się po sklepie.

Trzy warunki.
— Dlaczego się nie żenisz?
— Bo nie mogę znaleźć żony, letóraby odpowia­

dała moim wymaganiom. Powinna być ładna, bogata 
i głupia: jeśli nie będzie ładna i bogata nie ożenię 
się z nią, jeśli nie będzie głupia — n‘e wyjdze za mnie.

Warunki wymiany Ie?'
Emisariusze dwu armji chińskich onu wiaia warun­

ki wymiany jeńców.
Pierwszy emisariusz: — Mogę ofiarować czterech 

majorów w zamian za generała.
Drugi emisariusz: — To nie wystarcza.
P.erwszy emisariusz: — W takim razie czterech 

majorów* i czterech kapiła"ów.
Drugi emisariusz: — Szkoda czasu. Posiadam ści­

słe instrukcje. Mogę go zwolnić za dw adzieścia conaj- 
mniej pus&ek mleka skondensowanego.

Woda lecz groźn? bandycka.
W więzieniu w Brześciu L tewskim przybywa nie­

zwykła bandytka, która mima młodego wieku — li­
czy bowiem dopiero lat 20 — stanęła na czele nie­
bezpiecznej szajki bandytów î uprawiała .brodniczą 
działalność na terenie Polesia.
’ Matruna Lawaj, nawiasem mówiąc bardzo przy­
stojna, utrzymywć ta swoją szajkę w posłuchu terro­
rem i miłostkami

Miała ona ostatnio czterech równocześnie kochan­
ków, między innymi młodziutkiego Michała N czebo- 
rucha, który był jej prawą ręką i posłusznym wyko­
nawcą wszystkich rozkazów. Ponieważ pom ędzy ko 
chankami zaczęły się ostre tarcia, Lawaj postanowi­
ła wszystkich ich usunąć i p erwszy właśnie padł jei 
ofiarą Nic?p^o* uch •

Rozmaitość. •

Odkrycie nowych dokumentów, tyczących się Kolumba.
Uczony hiszpański Guillen odnalazł w archiwach 

Sevilli nowe dokumenty, które przynoszą wiele nie­
zmiernie ciekawych danych o wielkim podróżniku i je­
go epcce.

Hiszpanja już oddawna prowadzi spór z Włochami 
na temat pochodzenia Krzysztofa Kolumba i zaprzecza, 
by miał się on urodzić w Genui; teza hiszpańska twier­
dzi, że miejscem urodzenia Kolumba jest nieznana do­
tąd miejscowość w Hiszpańskiej prowincji, Galicji. W 
swoim czasie wielki dziennik madrycki „ABC.“ wyzna­
czył nagrodę w sumie 109000 pesetów badaczowi, któ­
ry dowiedzie hiszpańskiego pochodzenia odkrywcy 
Ameryki.

Królowa piękności.
W Galvestrone ukończyły się konkursy międzyna­

rodowe o tytuł światowej królowej piękności z Texas. 
W konkur= -s brało udział 4l kandydatek, między które- 
mi 10 reprezentowało zagranicę. Królową piękności o- 
głoszoną została Fila Vanhausen z Chicago, drugie 
miejsce użyskała Miss France p. Raymonde AHain, trze­
cie miejsce Livia Harracci z Rzymu.
Bandytyzm w Chicago przy współudziale polityków

„Illinois Association for Cri.ninal Jusiice“ zapowie­
działa publikację raportu, w niezbyt korzystnem świe­
tle przedstawiającego Chicago. Raport ten bowiem 
głosi, co następuje: od dwudziestu lat zorganizowana 
zbrodnia stała się w tern mieście regułą bez wyjątku. 
Dzisiaj jeszcze istnieje tani potężna organizacja polity­
ków, kontrabandzistów alkoholu i indywiduów speku­
lujących wogóle na przestępczości; przed pięciu laty 
powyższa organizacja obliczała swoje dochody na 13 i 
nół miliona dolarów. Kierownicy administracyjni zmie­
niają się, mówi raport, występek jednak panuje w całej 
pełni. W raporcie figuruje mejaki Capone, tako szef 
zbrodniczej bandy, dzisiai dzierżającej wiadzę, i mówi

Zamordowała go w łesie, dogoniwszy go tam 
konno, gdy po kłótni zbiegł z miejsca postoju ban­
dytów. Tam zacięła się do niego przyiuilae i wte­
dy to całując go i peszcząc. strzeliła do niego z 
tyłu, kładąc go trupem na m ejscu. Następnie tru­
pa kochanka zaciągnęła do stojącego w pobliżu wo­
zu, przykryła burką i pognała konie. Wóz z trupem 
przytrzymali w drodze wieśniacy a zobaczywszy, co 
się na nim znajduje, zaalarmowali policję.

Wszczęto natychmiast pościg za bandytami i po 
pewnym czasie udało się schwytać piękną, a tak gro­
źną bandytkę Okazuje się, że prócz za' itego Nicze 
borucha, ma ona jeszcze kilka innych po obnycb, 
spraw na sumieniu, gdyż z zimną krwią usuwała z 
szajki tych wszystkich wspólników, któr/y usiłowali 
okazać jej nieposłuszeństwo.

przytem o jakimś milionerze, co się wycofał już z inte­
resów, jako jednym ze wspólników szefa.

Raport, praca znanego kryminologa, ogłoszony 
kosztem fundacji Carnegie'go i przemysłowego klubu z 
Chicago, stwierdza, że gdyby nawet za jakąkolwiek 
bądź cenę zostały zebrane przekonywujące dowody 
przeciwko któremuś z przywódców bandy jeśliby na­
wet znaleźli się odważni świadkowie, stwierdzający 
tożsamość takiego złoczyńcy, rozprawy wszczęte prze­
ciwko niemu w pełnym trybunale do niczego nie do­
prowadzą, gdyż banda dowolnie „manipuluje“ sędzia­
mi przysięgłymi.

Hohenzollernowie zawsze jednacy.
Książę Fryderyk Leopold Pruski należy do najbo­

gatszych Hohenzollernów. Posiada dwa historyczne 
zamki w Glienicke, w pobliżu Poczdamu, i pałac w Lu­
gano. Miał on w swej służbie niejak:ego Wille, któremu 
winien wynagrodzenie miesięczne w sumie 30 marek, 
a nie chciał dotąd mu go płacić. Wille był zmuszony 
odwołać się do sądów i sprawę wygrał, gdyż nie na­
stręczała żadnej wątpliwości. Książę zaapelował, ale 
oczywiście Droces musiał przegrać. Sprawa wywołała 
dużo niezadowolenia i niesmaku nawet w niemieckich 
sferach monarchistycznych. Hohenzollernowie nie chcą 
się pogodzić z nowym porządkiem rzeczy i Sirdzą, że 
wszystko jest po dawnemu, i że mogą, jak dawniej, 
krzywdzić ludzi bezkarnie, a nikt się nie ośmielił swych 
praw dochodzić. Pycha, zaborczość i nieuczciwość po­
zostały w tym zacnym rodzie.

Głuchota jest uleczalna
Lekarskie sfery angielskie są niesłychanie zainte­

resowane, jak gazety donszą, doświadczeniami majora 
Resfielda. lekarza wojskowego, który leczy głuchotę 
drogą chirurgiczną.

Wszystkie te doświadczenia przyniosły dotąd zdu­
miewające rezultaty.

Ludzie, którzy w ciągu trzydziestu lat nic mogli 
-słyszeć jakiegokolwiek dźwięku naraz odzyskał P <h.


